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Zdecydowana postawa społeczeństwa
M ó w im y  o volksdeutschach. Poruszam y kwestię  

bardzo niepokojącą, dotyczącą ludzi, k tó rz y  zaparli 
się sw o je j O jczyzn y  w ch w ili śm ierte lnego dla n ie j 
niebezpieczeństwa. Dziś, gdy zwyciężone N ie m cy  nie 
stanow ią ju ż  dla nich a tra kc ji, zm ien ia ją  barwę.

Sądząc z ogłoszeń Sądów G rodzk ich  o postępow a­
niach re h ab ilita cy jn ych  na terenie całego państwa, 
liczba tych kam eleonów narodow ościow ych jes t n ie ­
s te ty  w ielka, zb y t w ielka, aby prze jść nad nią do po ­
rządku dziennego i w salach sądowych zam knąć tych  
spraw  rozważanie i rozstrzyganie. Sprawa volksdeu- 
tschów na terenie całego k ra ju  nie ma jedno litego  o b li­
cza, je s t zróżniczkow ana. Inne je s t podejście do te j 
.sprawy na terenie b. G eneral - G ubernato rs tw a  —  
bardzo ostre, inne np. na G órnym  Śląsku lub w  
O kręgu M azurskim , inne wreszcie u nas. G dy  prze- 
glądam y prasę po lską , m ożem y zauważyć , że poprzez  
ca ły k ra j p rzechodzi fa la zaniepokojenia, iż w rócić  
mogą do naszych szeregów zd ra jcy  narodu.

U ie lkopo lska sw oje stanow isko zam anifestow ała  
u/ ubieg łym  tygodniu. B y t to m ocny, zdecydow any  
glos potępien ia  volksdeutschów,

Polska była  zawsze k ra jem  to le ranc ji. W  państwach

Solice Zdrój (Saizbrunn) światowe uzdrowisko na Śląsku Dolnym

to ta lnych, ja k im i b y ły  W ło ch y  i N iem cy, nie do po ­
m yślenia b y ło by  dopuszczenie do re h a b ilita c ji od- 
szczepieńców narodu. U  nas,‘ w k ra ju  dem okra tycz­
nym , volksdeutsche m ają zaszczyt apelowania do w y ­
m iaru  spraw ied liw ości. Jeżeli ju ż  stanęliśm y na sta­
now isku praw a i sp raw ied liw ośc i zgodnie z tra dyc ją  
narodu, strzeżm y p iln ie , by naszych sądów nie nad­
użyto. Dom agania się licznych  w ie có w ) zgromadzeń, 
in s ty tu c y j i sam orządów, by w rozprawach b ra ł udział 
oskarżycie l pub liczny w yda je  się być słuszne i d y k ­
towane zd row ym  odruchem  narodu. U sunięta  zosta­
nie przez to dotychczasowa jednostronność re hab ili­
tac ji.

N ie  m n ie j słusznym  jes t żądanie ko n fis ka ty  m ie ­
nia n iezrehab ilitow anych  vo lksdeutschów  i ogranicze­
nia w prawach obyw ate lskich . N a w e t ci, k tó rz y  zo­
staną zrehab ilitow an i, p o w in n i odczuć na sobie os tra ­
cyzm  społeczeństwa. B y ły  bow iem  czasy, gdy słabość 
charakteru  i uległość okupan tow i n iem ieckiem u ró w ­
noznaczna była  —  zdradzie  i  zb rodn i.

Z w ró ćm y  da le j uwagę na dokum en ty  rehab ilita ­
cyjne. P rzygo tow yw ana  na w ypadek ka p itu la c ji akcja  
podziem na niem iecka, dzia ła jąca zwłaszcza tu na 

ziem iach zachodnich, p o tra f i zaopa­
trzyć  vo lksdeutschów  w dokum enty  
rehab ilitacy jne . Bądźm y więc czu j­
ni. N a  sądy nasze zw rócone są dziś 
oczy całego społeczeństwa. O d  w y ­
roków  ich zależy stopień nasycenia 
naszego organizm u elementem n ie­
pożądanym  lub w ypalen ie  żelazem  
zła, k tó re  pasożytow ać chce na na­
szym organizm ie.

Fam, gdzie chodzi o godność na­
rodu, o jego honor sp lugaw iony  
zdradą, bądźm y s iln i i n iedostępni 
słabościom. D la  tych, k tó rz y  w y ­
p a r li się O jczyzny , nie ma do n ie j 
pow ro tu . Ich  m iejsce za O drą  
i N isą . Jeżeli obecnie spraw y vo lks  
deutschów nie rozs trzygn iem y zde­
cydow anie i radyka ln ie , pozostaną  
oni w  organizm ie naszym w iecznie  
ją trzącą  raną i niebezpiecznym  p rz y ­
kładem  dla innych. Pobłażanie w  
zdradzie  g łów ne j, je s t zb rodn ią  w o ­
bec narodu. D o  tego nie może do ­
puścić naród s iln y  i zd row y. H .B .
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O FINANSOWANIE PRZEMYSŁU
na nowoodzyskanych Ziemiach Zachodnich

W  S olicach-Zdro ju  na D o lnym  Śląsku 
w y b itn y  znaw ca spraw  finansow ych w  
Polsce, ob yw a te l Jan S tefan Hanemann, 
nacz, dyr. N aród, B anku Polskiego, cz ło ­
nek K o m is ji S ka rbow o-B udże tow e j K ra ­
jow e j R ady N arodow ej, w iceprezes Za­
rządu G łów nego Polsk, Z w iązku  Zach. 
podczas ogó lnokra jow e j ko n fe re n c ji P. 
Z. Z, u d z ie lił p rze d s ta w ic ie lo w i ,,Pol- 
pressu" bardzo ważnego w yw ia d u  na 
tem at uruchom ien ia , finansow ania  i od­
budow y p rzem ysłu  na Z iem iach Zachod­
nich. Podajem y go w  streszczeniu po ­
niższym :

Zagadnienie finansow ania  p rzem ysłu  
na ziem iach odzyskanych jest nadzw y­
czaj trudne , w obec ogrom u zadań i p ły n ­
ności stosunków  gospodarczych na tych  
terenach oraz z pow odu nie zakończo­
nej jeszcze a kc ji p rzy jm ow an ia  przez ad­
m in is trac ję  po lską  zak ładów  p rzem y­
s łow ych  od w ła d z  radz ieck ich . Jedno 
można już dziś pow iedzieć, że Polska 
zyska ła  o lb rzym i apara t p rodukcy jny , 
zw iększa jący p ra w ie  d w u k ro tn ie  w  n ie ­
k tó ry c h  dziedzinach p o te n c ja ł ekono ­
m iczny państw a, pod w a runk iem , że 
zdo łam y zabezpieczyć i  u ruchom ić p o ­
zostaw ione nam  za k ła d y  przem ysłow e, 
Ponowne zm ontow an ie , u ruchom ien ie  i 
w przęgn ięcie  tych  zak ładów  w  organizm  
gospodarczy ogó lnopo lsk i w ym aga po ­
w ażnych ś rodków  p ien iężnych ' k tó rych  
w  b ra ku  k re d y tu  p ryw a tnego , dos ta r­
czyć musi Państwo.

Jeś li idz ie  o formy kredytu i kry­
teria, w ed ług  k tó ry c h  b y łb y  on ro zp ro ­
w adzony, z pow odu ogrom nych po trzeb  
na leży dokonać usta len ia  h ie ra rc h ii tych  
po trzeb , czy li na leży us ta lić  ko le jność i 
nas ilen ie  p o trze b y  obsługi k re d y to w e j 
p rzem ysłu  na z iem iach odzyskanych. 
Jako  zasadę ogólną i podstaw ow ą p rz y ­
jąć trzeba, że k re d y ty  mogą być udz ie ­
lane ty lk o  p rzez in s ty tu c je  k re d y to w e . 
P ie rw szym  na jp iln ie jszym  zadaniem  w  
om aw ianym  zakresie  jest akc ja  bez­
pośredniego zabezpieczenia i  konse rw a ­
c ji za k ła d ów  p rzem ysłow ych . Sprowa­
dza się to do konieczności, najniezbę­
dniejszych napraw budynków (zwła­
szcza dachów), ogrodzeń, zamknięć, 
wzmocnienie lub utworzenie specjalnej 
straży przemysłowej i niezbędnych na­
praw konserwacyjnych, by miliardowe 
wartości w pozostałych budynkach, u- 
rządzeniach, instalacjach i maszynach 
nie uległy dalszej dewastacji, grabieży 
i zniszczeniu z powodu braku opieki i 
nadzoru. A k c ji  te j p o w in n y  dokonać od­
nośne zjednoczenia  przem ysłow e, wzgl, 
dyrekc je  przem ysłu  m iejscowego, k tó ­

rym  p rzydz ie lone  zostaną o b ie k ty  p rze ­
m ysłowe, Ś rodków  na przeprow adzen ie  
te j a k c ji m óg łby  dostarczyć Bank G ospo­
darstw a K ra jow ego, Państw . B ank R o l­
ny  lub  B ank ,,S po łem “  (w zależności od 
rodza ju  p rzem ysłu), ja k i in s ty tuc je  po ­
średniczące, w  drodze o tw a rc ia  na ten 
cel specjalnego rachunku  o tw artego , za­
bezpieczonego rem anentem  to w a ro w ym  
lub  ins ta lac jam i i maszynam i, zna jdu ją­
cym i się na tym  te ren ie , ze specjalnego 
k re d y tu , uruchom ionego na ten  cel przez 
Państwo, K re d y t ten  m usia łby być z 
czasem skonw ertow any  na d łu g o te rm i­
nowy.

N astępnym  z k o le i zadaniem  jest uru­
chomienie tych zakładów, k tó ry c h  p ro ­
dukcja  jest na jp iln ie jsza  lub  na jren- 
tow nie jsza, ze w zględu na szybkość 
am ortyzac ji. S tąd na leży w yodrębn ić  
obok k re d y tu  inw estycyjnego, k re d y t na 
cele obrotowe. K re d y t na cele o b ro to ­
we może być udz ie lany bądź w  fo rm ie  
dyskon ta  (w  branżach, p roduku jących  
na ryn e k  w o ln y ) oraz w  fo rm ie  o tw a r­
tego rachunku  (w b ranżach ,p roduku ją ­
cych na ry n e k  sztyw ny), zabezpieczo­
nego tow arem .

Z uw ag i na n ieu regu low any stan 
p raw ny, poza przem ysłem  spó łdz ie l­
czym, k re d y t udz ie lany  b y łb y  w y łączn ie  
z jednoczeniom  p rzem ys łow ym  lub  d y ­
rekc jom  p rzem ysłu  miejsc. Kredyt in­
westycyjny sprow adza ł by się tu  do w y ­
rem on tow an ia  zdem ontow anych u rzą ­
dzeń, uzupe łn ien ia  d robnych b ra kó w  in ­
sta lacyjnych, adaptacyj budynków , za­
kupu  w łasnych  ś rodków  przew ozow ych  
(tabor sam ochodowy, p a rk  w agonow y, 
lo k o m o ty w y  m anew row e), celem w y ­
zyskan ia  nie w yw ie z io n ych  maszyn, in ­
s ta lac ji i urządzeń,

Omawiane więc inwestycje umożliwi­
ły by uruchomienie w razie zapewnienia 
dostaw surowca, energii i sił roboczych, 
pozostałych niezniszczonych i przez 
wojnę zakładów przemysłowych oraz 
umożliwiły by wyzyskanie ich peł­
nej zdolności produkcyjnej. K re d y t in ­
w e s tycy jn y  m usia łby być rozp row adzo ­
ny s topn iow o, jako  k re d y t to w a ro w y , 
w  postaci p rzyd z ia łu  lub  dostaw  b udu l­
ca, maszyn, ins ta lacy j, narzędzi i p rz y ­
rządów , samochodów, w agonów  itp . 
oraz w  n ie w ie lk im  stosunkow o zakresie, 
jako  k re d y t p ien iężny  na robociznę i 
drobne p ła tn o śc i loka lne , W  ten sposób 
uruchom ien ie  naw e t ogrom nego k re d y ­
tu  nie spow odow a ło  b y  ob jaw ów  in fla ­
cy jnych na rynku ,

O sta tn i etap w  zakresie  k re d y tu  dla 
odzyskanych Z iem  s tanow i s finansow a­

nie odbudowy zakładów zniszczonych 
w  czasie dz ia łań  w o jennych lub  tych , 
k tó ry c h  insta lac je  zosta ły  ca łko w ic ie  
w yw iez ione  przez okupan ta  na zachód' 
bądź rozm ontow ane i  w yw iez ione  na 
wschód zgodnie z umową.

D okonany w  ten  sposób w z ro s t obiegu 
pieniężnego nie doprowadził by do reper- 
kursyj inflacyjnych. G dyż p ro jek tow ane  
sfinansowanie p rzem ysłu  oparło  by się 
w  osta tecznym  w y n ik u  o emisję N arodo ­
wego B anku Polskiego, rozprow adzen ie  
zaś na leża łoby do B anku  Gospod, K ra j., 
Państw , B anku Rolnego i B ankń „S p o ­
łem ". A  nadto  za tym zwiększeniem 
stało by zwiększenie wytwórczości,

A  w reszcie n iezbędnym  w a runk iem  
pow odzenia  a k c ji k re d y to w a n ia  jest 
ukrócenie na Ziemiach Zach. samowoli
n ie k tó rych  lo ka ln ych  w ładz  ad m in is tra ­
cy jnych, śc is ły  p odz ia ł kom pe tency jny  
i przekazan ie  w szys tk ich  (a nie ty lk o  
najbogatszych i na jren tow n ie jszych) za­
k ła d ó w  p rzem ys łow ych  w łaśc iw ym  
spó łdz ie ln iom , zjednoczeniom  p rzem y­
s łow ym  oraz na leżyte  ich fu n kc jo n o w a ­
nie.

Jeśli idzie o kredyt dla przemysłu 
drobnego i rzemieślniczego —  jest on 
już uruchom iony w  B anku H and low ym  
i B anku S pó łek Z a robkow ych . O sadnik 
i rzem ieś ln ik  fachow y musi ze s trony  
Państw a o trzym ać specjalne oparcie  
finansowe, aby m ógł na zd row ych  za­
sadach pracow ać.

O bok s tw orzen ia  w a ru n kó w  bezp ie­
czeństwa bardzo w ażny jest typ czło­
wieka, k tó ry  adm in is trac ję , bezpieczeń­
s tw o  i gospodarstw o na odzyskanych 
Z iem iach budow ać będzie. M us i być to  
typ  cz łow ieka  zdrow ego m ora ln ie , s il­
nego duchowo i p ion ie rsk iego  w  dz ia ­
łan iu . Ten typ  cz ło w ie ka  może ty lk o  
p rz y  w yb itn e j pom ocy finansow ej ze 
s trony  Państw a odzyskane Z iem ie za­
ludn ić , zorganizow ać i s tw o rzyć  z nich 
norm a ln ie  dz ia ła jący  żyw y  organizm . 
W te d y  nie pow staną za gran icą ja k ie ­
k o lw ie k  w ą tp liw o śc i, że z iem ie te będą 
gospodarczą pustką , terenem  bez ludzi,

Czym prędzej — tym lepiej. Na Za­

chód! Tam zapewnisz byt przyszłym  

pokoleniom! Inform acji udziela Pol­

ski Związek Zachodni, W ydział Osa­

dniczy, Poznań, ul. Chełmońskiego 1.
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P roroczy  ap o s to ł g ran icy  n ad  O drą
(ś § t .  I r s .  A n ś o n i  L u d w ic : z . u k )

Pierw sze nasze spotkan ie  nie by ło  
pozbaw ione pewnego uroku , ow ianego 
rom antyzm em , Z jechaliśm y się, cz łon ­
ko w ie  K ó łk a  Tomasza Zana, ta jnego 
stow arzyszenia  g im nazjalnego, z G n ie ­
zna i Poznania, w  p a rku  m iło s ła w sk im  
Józefa K oście lsk iego, A b y  naw iązać 
k o n ta k t, aby w iedzieć, że n ie sami 
p racu jem y jako  uczn iacy nad samo­
kszta łcen iem , lecz że jest nas „w ie lk a  
grom ada". W  lip c u  m inę ło  tem u la t  44.

K o ledzy  poznańscy odegra li pod 
św ieżo ods łon ię tym  pom n ik iem  S ło ­
w ackiego, p ie rw szym , jak iego W ieszcz 
doczeka ł się na ziem i po lsk ie j, na p ry ­
w a tnym  gruncie , —  fragm en ty  z „K o r ­
d iana". R olę ty tu ło w ą  g ra ł koleiga z 
bujną, rozw ianą, czarną czupryną. N ie- 
ty le  g ra ł, ile  ją p rzeżyw a ł. T y le  bo­
w iem  w le w a ł zapału  i tem pera tm entu  
w  scenę ostrzen ia  noży, że w yd a w a ł 
się być na jau ten tyczn ie jszym  J a k o ­
binem.

się w ładze p rusk ie  na udz ie ln ie  pozw o­
len ia  na Z jazd T C L  z re fe ra tem  o 
A skov,

Z ks, L u d w icza k ie m  z b liż y ły  m nie 
jednak nie ty le  w spólne posiedzenia  w 
R adzie N arodow e j i w  ta jne j „O b ro ­
nie N a rodow e j", ile  pow ojenna już p ra ­
ca w  Tow , P rzy ja c ió ł Serbo-Łużyczan,

Na zebran iach zarządu, k iedyśm y 
u k ła d a li p rog ram y p ra cy  i re fe ra tó w  
na zebran ia  p lenarne, sprawę zaprosze­
nia kom pozy to ra  B ja rna ta  K ra w ca  do 
Poznania na p ie rw szy  k o n c e rt jego 
u tw o ró w  w  Polsce •—  ksiądz prezes 
zw ie rza ł m i się n ie jd n o k ro tn ie , dla 
czego ta k  bardzo z a p a lił się do spra­
w y  łu życk ie j.

—  W ie  Pan —  rz e k ł pewnego razu,

—  ja mam przekonan ie , że gran ica P o l­
sk i op ie rać się będzie k iedyś o Odrę.

S pojrza łem  na kochanego prezesa 
n iem al z —  p o litow an iem . C zyżby mu 
się rozum  pom ieszał?

G dy jednak po raz d rug i i p ią ty  po­
w ra ca ł później do tego samego tem atu, 
łącząc go konsekw en tn ie  ze sprawą 
p rze trw a n ia  dzielnego narodu łu ż y c ­
kiego, i m nie u d z ie liła  się jego w ia ra , 
że nie jest byna jm n ie j pustą m rzonką 
to , o czym  dziś gazety p iszą.

Księże A n to n i, p ro ro czy  apostole na­
szej g ran icy  B o les ław ow e j na Odrze, 
zamęczony, • zam ordow any przez 
op raw ców  h itle ro w s k ic h  w  Buchen- 
w a lde ! Jeże li k iedyś św ię te j T w o je j 
pam ięci w zn ies iem y pom n ik , zasłużony 
o fia rną , w y trw a łą  pracą w  T C L , to  s ta ­
nąć on w in ie n  tam , gdzie n ie w ie lu  z 
nas sięgało swą m yślą —  na g ran icz­
nej m iedzy p o lsko -łu życk ie j, nad N isą 
czy Odrą. Tadeusz Powidzki

PO ZJEZDZIE W  SOLICACH ZDROJU
D opy tu ję  się, k tó ż  to  jest ten Ja ko ­

bin. —  „A n to n i L u d w ic z a k "  —  p o in ­
fo rm ow ano mnie.

N ie spo tka łem  się z n im  potem  
przez d ług i szereg la t. N ie  w iedz ia łem  
też, że zosta ł księdzem. Jako  ta k i, 
p racu jąc już w  Tow . C zy te ln i Lu d o ­
w ych, w y g ło s ił na w a lnym  zgrom adze­
n iu  te j o rgan izac ji w  r, 1914 re fe ra t o 
U n iw e rsy te ta ch  Ludow ych  w  D anii, 
Z b liży łe m  się w ówczas do ks. L u d w i- 
czaka, by porozm aw iać na tem at, in te ­
resu jący m nie bardzo po rocznym  p o ­
bycie  w  z iem i m lek iem  p łynącej. R e­
zu lta tem  te j rozm ow y b y ło  postano­
w ien ie , że na następnym  rocznym  
zjeździe T C L  w ygłoszę re fe ra t na te ­
m at „W yższy  U n iw e rs y te t L u d o w y  w  
A s k o v ", k tó ry  poznałem , p rzebyw a jąc 
przez p ó łto ra  m iesiąca w  jego bezpo­
średnim  sąsiedztw ie. Dodam, że k ie ­
ro w n ik ie m  te j duńskie j ucze ln i b y ł 
p ro f. Povlsen, p ropaga to r m yś li o zde­
ce n tra lizo w a n iu  p rzem ysłu  i rozm iesz­
czeniu go po wsiach, p rz y  pom ocy 
e lek trycznośc i, zdobyw anej przez siłę 
w ia tru , k tó re m u  N iem cy o fia ro w a li k a ­
ted rę  na p o litechn ice  sza rlo tenbursk ie j, 
k tó ry  w szakże w o la ł pozostać w śród 
sw ych ch łopów  w  A skov .

S p o tyka liśm y się potem  na posiedze­
niach R ady N arodow ej, a ks. L u d w i­
czak już w ówczas w ta je m n iczy ł mnie 
w  swe p la n y  za łożenia  p ierwszego U n i­
w e rsy te tu  Ludow ego w  Polsce z F un ­
duszu K ościuszkow skiego, ja k i zebrać 
u ch w a liła  Rada N arodow a na cele 
ośw ia tow e. R ealizacja  tych  p lanów  
nastąp ić m ia ła  jednak dop iero  po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j, k tó re j w y ­
buch zaham ow ał pracę T C L . D op ie ro  
w  trze c im  ro k u  w o jn y  zdecydow a ły

Jak  już p isa liśm y, 16 bm, odby ła  się 
w  S o licach -Z d ro ju  kon fe renc ja  Zarządu 
G łów nego i a k ty w u  P olskiego Z w ią zku  
Zachodniego, w  k tó re j uczestn iczy ło  32 
de legatów  z całej P o lsk i z w iceprezesem  
P. Z. Z, obyw a te lem  J, St. Hanemannem 
na czele,

W  re fe rac ie  zasadniczym  o spraw ach 
o rgan izacyjnych dyr. P. Z. jZ. D ub ie l 
s tw ie rd z ił, że P. Z. Z. p o w s ta ł w  w y n ik u  
pewnego procesu h istorycznego, w  ja ­
k im  znajdują  się naród  i państw o p o l­
skie. W  w y n ik u  tego P. Z, Z. jest i bę­
dzie bo jow ą organizacją  i mocną na od­
zyskanych ziem iach organizacją  p o lsk ie ­
go osadnictw a. Z tych  w zg lędów  P. Z, Z. 
będzie s iln ie  u a k tyw n io n y , by  ro zw ija ć  
naszą czujność narodow ą w  stosunku do 
N iem iec. D la tego P, Z. Z. jest organizacją 
wyższej użyteczności pub liczne j. D la  
w yp e łn ie n ia  tego zadania pow o łana  zo­
stanie Rada Naczelna P. Z, Z., k tó ra  bę­
dzie jednocześnie Radą Z iem  Zach.

D ale j uchw alono, że „Polska Zachod­
nia“, w ydaw ana  w  Poznaniu, będzie na­
czelnym  organem  bo jow ym  P, Z. Z., 
„Sprawy Zachodnie“, m ies ięczn ik  O kr, 
Śląskiego, p ism em  sztabow ym . D ale j 
zostanie uruchom iona Zachodnia Agen­
cja Prasowa w  Poznaniu oraz będzie 
w ydaw ana  „B ib lió te k a  P, Z. Z ."  w  fo r ­
m ie ks iążkow e j, W  ogóle ca ła  prasa i 
w yd a w n ic tw a  będą -skoncentrow ane 
p rzy  Żarz. G łów nym  w  Poznaniu,

W  re fe rac ie  ,o  osadnictwie ob. w ic e ­
d y re k to r  B rzóska sch a ra k te ryzo w a ł do­
tychczasowe osiągnięcia i b ra k i w  a kc ji 
osadniczej. D a le j n a k re ś lił na jb liższe 
zadania, a m ia n o w ic ie  1) w p row adzen ie  
jedno litego  system u przesied leńczo- 
osadniczego na te ren ie  całe j Po lski,

2) ścisła w spó łp raca  P. Z, Z. z Państw . 
U rz. R epa tr. i  Samopomocą C hłopską,
3) w p row adzen ie  p lanu  gospodarczego 
i finansow o-kredy tow ego  dla osadni­
c tw a  na Z, Z, A b y  n iedom agania a kc ji 
osadniczej i w ładz  adm in is tracy jnych  i 
organów  bezpieczeństw a usunąć, należy 
p rzep row adz ić  ostrą  k ry ty k ę  w  prasie 
o stosunkach na Z. Z.

D r  St. Szenic s tw ie rd z ił, że zagad­
n ien ie  Śląska jest d la  nas n ies łycha ­
nie żyw e i zasadnicze. D la tego w inno  
być pod ję te  i Śląsk Z ao lz iańsk i ze 170000 
P o la kó w  musi być p o lsk i. Jeś li idz ie  o 
Łużyce, to  p rob lem  łu ż y c k i bezpośred­
n io  nas nie do tyczy, ale w  in te res ie  P o l­
sk i jest, aby pow sta ło  autonom iczne pań­
stw o łużyck ie , W  tym  ce lu  pop ieran ie  
in te resów  łu życk ich  w  Polsce jest szcze­
gó ln ie  konieczne.

M . K m ie c ik  za re fe ro w a ł sprawę Po­
la k ó w  o b yw a te ls tw a  n iem ieckiego, m ó­
w iąc  o ich g łębok im  p a tr io ty z m ie  i w o li 
p o w ro tu  do ojczyzny. W  tym  celu na le ­
żało by jak  najwcześnie j p rzep row adz ić  
reem igrację  P o laków  z N iem iec.

W  czasie obrad  w  S o licy  Z d ro ju  do 
Zarządu G łów nego P. Z. Z. zg łos iła  się 
delegacja P o laków  z L ę b o rka  w  osobach 
Jana M a łachy , W a c ła w a  H a lu k i i Leona 
Fa jkow sk iego , k tó ra  w  im ie n iu  ta m te j­
szego 'skup ien ia  po lsk iego  p ro s iła  o u- 
ła tw ie n ie  p o w ro tu  do k ra ju  38 tys, lu d ­
ności po lsk ie j, D elegację serdecznie 
p o w ita ł w  im ie n iu  P. Z. Z. ob. w iceprezes 
ob yw a te l H anem ann i za p e w n ił ją, iż 
uczyn ione zostanie w szys tko  od P. Z. Z. 
zależne dla u lżen ia  d o li P o lo n ii zagra­
n icznej a zw łaszcza skup ien ia  ch ło p ­
skiego.
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O g r a n i c e  PÓŁNOCNO-ZACHODNIE
Niejasne określen ie  g ran icy  pó łnocno- 

zachodniej R zeczypospo lite j p rzez k o n ­
fe rencję  w  Poczdam ie musi w y w o ­
ływ a ć  n a tu ra ln y  n iepokó j ze s trony  
naszego społeczeństwa. P ow iedziano 
w praw dz ie , że zarów no Szczecin jak  
i Św in ioujście w chodzą w  obręb obsza­
ru  po lsk iego, ale n ie określono p rzy  tym  
rozleg łości zaplecza ze s tro n y  zachod­
niej. Tym czasem  oba m iasta w  żaden 
sposób nie mogą być w ysu n ię tym i p u n k ­
tam i g ran icznym i, o ile  chcem y un iknąć 
p o w tó rzen ia  się h is to r ii z G dyn ią  i 
G dańskiem  we w rześn iu  1939 r.

Jeże li w ysunę liśm y żądanie oddania 
nam p o rtó w  u ujścia O dry  to  nie poto , 
by je tra k to w a ć  ja ko  drugorzędne, po ­
m ocnicze m iejsca p rze ładunkow e , W  
obecnym  u s tab ilizow an iu  się gran ic p o r­
ty  w  Szczecinie i Św in iou jśc iu  h ie ra r­
ch iczn ie  s taw iam y w yże j od G dyn i i 
Gdańska. W iem y, że to  są na jdogod­
niejsze p o rty  dla eksportu  w ęgla i w y ­
robów  przem ys łow ych  ze Śląska oraz 
dla w yw ozu  zboża z na jlep ie j zagospo­
darow anych ziem  w ie lko p o lsk ich . 
P rzy jm u jem y doskona ły  stan urządzeń 
p o rto w ych  i b liskość ujścia O d ry  w  sto­
sunku do na jw iększych  p o rtó w  b a łty c ­
k ich  w  cieśninach duńskich. C hw ilow e  
słabe po łączen ie  ko le jow e  z w nę trzem  
k ra ju  rów now aży w  lw ie j części p o łą ­
czenie drogam i w odnym i Odrą, W a rtą  
i N otecią.

Zdajem y sobie spraw ę z dużych m o ż li­
w ości rozw o ju  rodzim ego p rzem ysłu  
okrę tow ego  w  oparc iu  o w ie lk ie  stocz­
nie ,,V u lkana “  w  Szczecinie czy z a k ła ­
dy budow y s ta tkó w  „O d ra " , S tocznie 
w  ogóle mogą p racow ać ty lk o  w  jak  
na jw iększe j b liskośc i okręgów  p rzem y­
s łow ych. D la tego napo tykano  na ta k  
w ie lk ie  trudnośc i z u ruchom ien iem  
stoczn i w  G dyn i p rzed  w ojną. Z w łasz­
cza ko n s tru kc ja  dużych o k rę tó w  w y ­
maga sp ław ian ia  rzekam i od lew ów  czę­
ści kad łuba , p rzerasta jących  m ożliw ośc i 
transpo rtow e  dróg żelaznych.

M ając za tym  na w zględzie  o lb rzym ie  
ko rzyśc i gospodarcze, m usim y m yśleć 
już te raz o zabezpieczeniu  ich, tym  b a r­
dziej, że s fe ry  w o jskow e  liczą  się p o ­
w ażn ie  z m oż liw ośc iam i odw etu  zle s tro ­
ny N iem iec, N ie  w o lno  nam  ponow nie  
pope łn iać  b łędu, by na jżyw otn ie jsze  a r­
te r ie  trzym ać pod obstrza łem  a r ty le r ii  
n iem ieck ie j. Żadne w zg lędy u m ia rk o ­
wanego pacy fizm u  nie mogą nas po ­
w strzym ać od rzeczowego sprecyzo­
w an ia  naszych żądań te ry to ria ln ych .

Szczecin i Św in iou jśc ie  muszą m ieć 
zabezpieczenie od zachodu!

Szczecin leży  po  tam te j s tron ie  O dry, 
k tó ra  od ka na łu  H ohenzo lle rnów  (80 
km  na po łudn ie  od ujścia) cofa się na

(a r ty k u ł dyskusyjny)

wschód. S iłą  rzeczy narzuca się tu  k o ­
nieczność poprow adzen ia  g ran icy  po l i ­
n ii, p rzed łuża jące j ś rodkow y bieg rzek i, 
poprzez Passewalk i A n k la m , Łączy się 
to  z kon iecznością  zupełnego obsadze­
n ia  brzegów  za to k i szczecińskie j, gdyż 
w  p rzec iw nym  raz ie  żaden s ta tek  p o l­
sk i n ie opuści Szczecina, W reszc ie  
w raz z po rtem  w  św in iou jśc iu  w ypada 
konsekw en tn ie  konieczność c a łk o w i­
tego objęcia w yspy U zno im  (O rzny), 
o ile  nie chcem y narażać obrońców  na 
los ich pop rze d n ikó w  z W e s te rp la tte  
1939 r,

P o p ra w k i gran iczne przyn iosą także 
w zm ocn ien ie  p o zyc ji P o lsk i na B a łty ­
ku, Z a toka  szczecińska jest p rzezna­
czona z n a tu ry  do odegrania ro li  jako  
podstaw a f lo ty  w o jennej i p u n k t w y j­
śc iow y d la ka raw an  s ta tkó w  handlo-

P rzyczyny nieszczęścia państw a i na ­
rodu po lsk iego  nie zawsze m ia ły  swą 
genezę w  b łędne j p o lity c e  zew nętrzne j. 
S k łada ło  się na to  w ie le  innych  po w o ­
dów, m ających swe ź ró d ło  w  łon ie  sa­
mego społeczeństwa, jako  in d y w id u a l­
nych ko m ó re k  w a rto śc i m ora lnych, z 
k tó ry c h  sk łada  się całe c ia ło  i duch 
narodu.

M ie liśm y  na p rzes trzen i naszej h is to r ii 
zdrajców w  w ie lk im  s ty lu : M a ćkó w  
B o rko w icó w , Z bo row sk ich , R a d z ie jo w ­
skich, R a d z iw iłłó w , P on ińskich , m ie­
liśm y i m am y dziś, copraw da m nie jszych 
zdra jców , ale za to  w  setkach tys ięcy  
rozsiańych po ca łe j Polsbe tzw , „V o lk s - 
deutschów ", k tó rz y  w  w ie lk ie j części z 
nazw iska i k rw i p o lsk ie j pochodzą —  
m am y w reszcie  i oprócz n ich ta k ic h  o- 
p ryszków , k tó rz y , służąc n iem com  p o d ­
czas naszej na jstraszliw sze j w  dzie jach 
gehenny, w o jn y  i  h itle ro w sk ie g o  bezpra ­
w ia, spycha li nasz na ród  w  p ie k ło  k a ­
to rg  n iem ieck ich .

C i w szyscy są jeszcze w  Polsce. 
Są przycza jen i. C zekają  ko n iu n k tu ry . 
Czekają ch w ili, b y  w  odpow iedn im  m o­
mencie, ja k  kam eleon p rzyb ra ć  now ą 
barw ę skóry, n ie u ch w y tn i w  swej „ lo ja l­
ności".

Bo cóż to za ludz ie  c i „V o lk s d e u t­
sche", cóż to  za ludz ie  c i Polacy, k tó rz y  
za judaszow skie  s re b rn ik i w trą c a li 
w łasnych  b rac i do w ięzień , z k tó ry c h  
n ie b y ło  p o w ro tu ?

Są to  tchórze  najpodlejszego gatunku, 
k tó ry m  b ra k ło  odw agi c ie rp ieć  z nam i 
razem. T o  zgnilizna moralna. Bez w a ­
hania, bez sk ru p u łó w , bez zach łyśn ięc ia

w ych  w  k ie ru n ku  m orza Północnego v ia  
c ieśn iny duńskie., Odległość w yspy 
U zno im  (O rzny) od S kagerraku  w ynosi 
ty lk o  130— 150 km.

Pozwala ona s ta tk o w i tra n sp o rto w e ­
mu przebyć tę drogę w  ciągu 6 godzin. 
Szybkobieżne ko n trto rp e d o w ce  typ u  
„P io ru n "  (1920 t) mogą ją p rzebyć w 
n ieca łe  dw ie  godziny.

U jście O dry ja ko  podstaw a po lsk ich  
s ił m orsk ich  um oż liw ia  skuteczną b lo ­
kadę za to k i k ilo ń s k ie j i p rze rw an ie  p o ­
łączeń n iem ieck ie j żeglugi ze -Szwecją.

W ysun ięc ie  argum entów  n a tu ry  s tra - 
teg iczno - w o jskow e j n ie jest żadnym  
n ie rea lnym  spojrzen iem  na rze czyw i­
stość, lecz w y n ik a  z tro s k i o trw a łość  
i bezpieczeństwo po lsk ie j p racy na 
m orzu.

Józef Modrzejewski

się, goryczą naszego bólu, s tanę li z b ro ­
n ią  w  ręku, sk ie row aną w  naszą pierś... 
S tanę li bez rum ieńca w stydu . A  in n i 
schodz ili się na zebran ia  p a rty jn e , gdzie 
w ydaw ano na nas w y ro k i śm ierci. N ie  
s k rz y w iły  im  się usta w  o k rzyku  „H e il 
H it le r "  —  nie z d rę tw ia ła  ręka  w  faszy­
s tow sk im  p o k łon ie .

Z a p a rli się w łasnego narodu! W ym a ­
za li się z ro d z in y  po lsk ie j, zaprzeda li 
swe dzieci i ca łe swe poko len ie  hydrze 
k rzyża cko -h it le ro w sk ie j, za och łap m ię ­
sa i grudkę m asła —  za ko ry to ...

Cóż może być ró w n ie  n isk iego i p o t­
w ornego w hańbie?

I  dlaczego to  z ro b ili?
Bo pogrzeba li w ia rę  w  Polskę, nie 

w ie rz y li w  jej zm artw ychw stan ie , w ie ­
rz y li na tom iast w  zw yc ięs tw o  H it le ra  
i d latego w łasnym i rękom a p rz y b ija li 
w ie ko  tru m n y  nad Polską.

I d la n ich to sto i dziś o tw orem  droga 
do z re h a b ilito w a n ia !! M a ją  być rozgrze­
szeni!!.,. P ow iedzm y jednak sobie z ręką  
na sercu, czy to  „rozg rzeszen ie “  p o tra fi 
odrodz ić  serca te i dusze, k tó re  jeszcze 
parę m iesięcy tem u w o la ły  m iłow ać  H i t ­
le ra , n iż męczennicę Polskę?

N ie ! Po tys ią ck ro ć , n ie !
Zdepraw ow ane serca i dusze, nie 

ła tw o  dadzą się odrodzić.
T y lk o  w y ją tk i tych  zaślepieńców , 

k tó rz y , zb łądz iw szy d z ię k i słabej w o li, 
m im o swojego „zaszczytnego V o lks - 
deutsch", duchow o zosta li P o lakam i i 
czynnie  pom agali nam na każdym  k ro ­
ku. A le  ta k ich  mało.

D la tego przez s ito  re h a b ilita cy jn e  nie 
mogą przedostać się żadne p le w y  i ości,

Plamy LańLiy nie wymaże zaJna rehabilitacja
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Wielkopolska
Spraw a procesów  re h a b ilita cy jn ych  

w y w o ła ła  w śród  po lsk iego społeczeń­
stw a szerok i oddźw ięk, Domagano się 
od o rgan izacji społecznych i p o lity c z ­
nych zajęcia zdecydowanego s tanow iska 
w  te j spraw ie. Chcąc dać w yraz  nas tro ­
jom, P o lsk i Z w iązek  Zachodni w  p o ro ­
zum ieniu. z p a rtia m i p o lity czn ym i zo r­
gan izow a ł w  ub iegłą  n iedz ie lę  w  Pozna­
n iu  na P lacu W o lnośc i w iec  pub liczny.

Zagajenie w iecu  do ko n a ł k ie ro w n ik  
O kręgu d r W . Hensel, nakreś la jąc  w  
s łow ie  w stępnym  cel zw o łan ia  w iecu  i 
zaznaczając, że ludzie , k tó rz y  po w k ro ­
czeniu w rog ie j a rm ii na z iem ie po lsk ie  
p rze rzu c ili się do obozu n ie p rzy ja c ie l­
skiego, nie mogą być p rzy ję c i w  szeregi 
po lsk ie , I  w  te j spraw ie  społeczeństwo 
po lsk ie  ma zająć s tanow isko i w y ra z ić  
swoje zdanie w  ram ach zw ołanego 
w iecu.

N astępnie  za b ra ł głos p rzew odn iczący 
W o je w ó d zk ie j R ady N arodow ej ob, 
P ię kn ie w sk i i nap ię tnow aw szy zd ra ­
dziecką dz ia ła lność ,,V o lksdeutschów " 
z n ie zw yk łą  mocą, ośw iadczył, że 
w szys tk ie  w ładze  ja k  i ca łe społeczeń­
stw o n ie dopuści ich w  sw e szeregi. 
U m ieśc im y ich  w  obozach p ra cy  celem 
odbudow ania  zniszczeń w  te ren ie , spo­
w odow anych  w ojną. M uszą oni ponadto  
nosić oznakę —  w ie lk ie  „N " ,  abyśmy

by nas w  p rzysz łośc i n ie d ła w iły , N ie  
w o lno  im  z tego haniebnego rachunku, 
skreślać najm nie jszej liczby . N ie  w o lno  
nam k ie ro w a ć  się żadną p ryw a tn ą  „m i­
łośc ią ", ani ko ligac ją , an i sentym entem  
do tych , k tó rz y  m iłość do nas i P o lsk i 
s k re ś lili jednym  pociągn ięc iem  p ió ra .

Nasza am bicja  narodow a —  sp ra w ie ­
d liw ość, p raw o, a nade w szys tko  dobro 
państw a i narodu w ym aga tego, by  rene­
ga tów  w ye lim in o w a ć  z naszego spo łe­
czeństw a ta k , ja k  oni nas w y e lim in o ­
w a li.

D la  zd ra jców  tego rodza ju , już w  daw ­
nych w iekach , najm nie jszą ka rą  b y ła  ba­
nic ja, c zy li w ygnanie .

D la  w ro g ó w  po lsk ich  nie ma p rzeba ­
czenia i n ie ma m iejsca na naszej, ta k  
ho jn ie  użyźn ionej k rw ią  także  i  za ich  
p rzyczyną  —  ziem i.,. Po lska  jest ty lk o  
dla P o laków  i o b yw a te li o n ieskaz ite lne j 
przeszłości.

U czyn im y  w szystko , b y  spraw a reha­
b ilita c ji zosta ła  p rzep row adzona  zgod­
n ie  z sum ien iem  po lsk im , z p recyz ją  aż 
do p e rfe kc ji, sp ra w ie d liw ie , aby nas k ie ­
dyś n ie  p rz e k lin a ły  nasze poko len ia .

W ró g  germ ańskiego ga tunku  nie śpi. 
A  duch jego p rzyg o to w u je  dalszą w a lkę  
z nam i. S trażn ice  nasze muszą być 
czyste i czujne! W , Próchnicki

P o l s k a  Z a c h o d n i a

przeciwko „Volksdeutschem"
m ogli wszędzie ich rozpoznać, abyśm y 
w ie d z ie li, że to  są n iem cy.

D rug i re fe ren t, prezes P. Z. Z „  ob. 
p ro k u ra to r Zachuta om ów iw szy obo­
w iązu jący d e k re t o re h a b ilita c ji, z w ró c ił 
uwagę, że sta jem y się w  pew nych rze ­
czach sen tym enta ln i, z czym  p o w in n i­
śmy ja k  na jprędze j skończyć. V o lksd e u ­
tsche na ró w n i z n iem cam i są odpow ie ­
dz ia ln i za ba rba rzyńs tw a  h itle ro w sk ie  
dlatego też m usim y się domagać znow e­
lizo w a n ia  de k re tu  o re h a b ilita c ji, a 
szczególnie w  odnies ien iu  do W ie lk o p o l­
ski, gdzie p rzecież n ie b y ło  przym usu 
w p isyw an ia  się na l is ty  n iem ieck ie .

P rzem aw ia li jeszcze ob. p o ru czn ik  R u- 
beńczyk im ien iem  W o jska  Polskiego 
oraz pose ł G ra jek.

Zaznaczyć trzeba, że w yw o d y  m ów ­
ców  b y ły  p rze ryw ane  bardzo często 
ok laskam i, co św iadczy na jw ym ow n ie j 
o tym , że w  spraw ie  tych, k tó rz y  zhań­
b ili s iebie zdradzając O jczyznę w  n ie ­
szczęściu, ca ły  naród jest zgodny i  n ie 
p rzy jm ie  ich  n igdy  do swego grona. D o­
w odem  tego b y ła  rów n ież  odczytana 
przez dra W . H ensla i uchw alono z w ie l­
k im  entuzjazm em  rezo luc ja  o następują­
cej treśc i:

„Społeczeństwo miasta Poznania, zgroma­
dzone na wiecu, zwołanym przez. Polski 
Związek Zachodni w porozumieniu ze 
wszystkim i partiam i politycznym i, organi­
zacjami zawodowymi i społecznymi w dniu 
23 września 1945 r., po wysłuchaniu prze­
mówienia i zapoznaniu się ze sprawami 
wniosków rehabilitacyjnych „volksdeu- 
tsc^iöw“ , domaga się od władz państwowych 
wzgl. sądowych:

1) aby żaden Niemiec czy N iemka z po­
chodzenia i żaden Polak, k tó ry  dla wygody 
osobistej zapisał się na listę narodową nie­
miecką, choćby nie działał w  czasie okupa­
cji na szkodę Polski i Polaków, nie by ł re­
habilitowany, a dotychczasowe rehabilita ­
cje pow inny być unieważnione;

2) aby N iem cy wszelkich kategorii zo­
stali natychmiast skoszarowani w obozach 
odosobnienia i powołani zostali do pracy 
przym usowej;

3) aby szkody, powstałe w  terenie i w  
budynkach skutkiem w ojny, spowodowa­
nej przez niemców, b y ły  naprawione przez 
tychże niemców w,zgl. przez wszystkich 
tych, k tó rzy  się wpisali na niemieckie lis ty  
narodowe lub tych, k tó rzy  z łożyli wnioski
0 wpisanie na narodową listę niemiecką;

4) aby w  okresie conajmniej 6 la t c i' 
wszyscy, k tó rzy  z pobudek egoistycznych
1 czysto materialnych wpisali się na nie­
mieckie lis ty  narodowe lub wnioski złożyli, 
lecz z rozmaitych względów nie zostali w p i­
sani, pozbawieni zostali pełni praw obywa­
telskich i nosili oznaki, odróżniające ich 
od społeczeństwa polskiego;

5) zebrani domagają się nowelizacji usta­
w y rehabilitacyjnej w tym  sensie, aby 
„Volksdeutsche“  i ci, k tó rzy  wnioski o na­
rodową listę niemiecką złożyli, lecz nie 
zostali przyjęci, na terenie t. zw. przez 
niemców „K ra ju  W a rty “  traktow ani b y li 
ostrzej niż ci sami na innych terenach Pol-

ski, gdyż tu ta j nie było przymusu w zna­
czeniu społecznym tego wyrazu;

6) zebrani stwierdzają, że przez fakty 
dobrowolnego wpisania się na niemieckie 
lis ty  narodowe i składanie dziś wniosków 
rehabilitacyjnych zostało naruszone po­
czucie moralności i  sprawiedliwości spo­
łecznej, dlatego też społeczeństwu należy 
dać zadośćuczynienie przez wstrzymanie 
procesów rehabilitacyjnych aż do czasu 
wydania ustawy znowelizowanej;

7) zebrani wyrażają nadzieję, że sprawa 
„voIksdeutschów“  nie będzie zlekceważoną 
przez czynniki miarodajne i zostanie roz­
wiązana zgodnie z wymaganiami interesu 
narodowego i że w inn i poniosą zasłużoną 
karę, stosownie do m iary swego występku;

8) zebrani domagają się, aby czynniki 
miarodajne przystąp iły natychmiast do roz­
patrzenia wniosków i głosów op in ii publicz­
nej i do definitywnego uregulowania te j 
palącej sprawy.“

W  w y n ik u  p rzem ów ień  i  na żądanie 
zgrom adzonych zosta ła  uchw alona do­
da tko w a  rezo luc ja  w  spraw ie  w y ro k u  w  
Paderborn, w  k tó re j spo łeczeństw o p ro ­
si Rząd, aby n ie  dopuśc ił do w yko n a n ia  
tego odurzającego w y ro k u  i  p o czyn ił 
s ta ran ia  o ja k  najwcześniejsze p rze ­
tran sp o rto w a n ie  P o laków  z N iem iec do 
k ra ju . W  w yko n a n iu  tego zadania zg ro ­
m adzeni oddają się c a łk o w ic ie  do d y ­
spozycji Rządu Jedności N arodow ej.

O dśpiew aniem  „R o ty "  K o n o p n ick ie j 
m an ifestac ja  zosta ła  zakończona. D o ­
dać należy, że te jże samej n iedz ie li od­
b y ły  się w  te j sp raw ie  m an ifestac je  we 
w szys tk ich  m iastach i m iasteczkach 
W o je w ó d z tw a  Poznańskiego.

Dar dla Ziemi Lubuskiej
W  ram ach u roczystości dożynkow ych , 

k tó re  o d b y ły  się w  s to lic y  Z iem i L u b u ­
sk ie j w  G orzow ie , nas tąp iło  rozdanie  
ks iążek zebranych i zakup ionych  przez 
P. Z. Z. oraz o fia row anych  przez spo łe­
czeństw o w ie lko p o lsk ie , jako  dar dla 
Z iem i Lubusk ie j.

Po p rzem ów ien iu  k u ra to ra  okręgu 
szkolnego poznańskiego m gra S trz a ł­
kow skiego  i nacz.w ydz. K u ltu ry  i S z tu k i 
—  m gra W e ig ta  do zgrom adzonych sta­
ro s tów  i p rze d s ta w ic ie li p o w ia tów , w i­
ce d y re k to r P. Z. Z. red. Cz. B rzóska 
z w ró c ił się w  k ró tk ic h  s łow ach do ze­
branych, w skazu jąc na cel, ja k im  k ie ro ­
w a ł P. Z, Z. w yda jąc p ie rw szą  p a rtię  
ks iążek pow ieśc iow ych , pod ręczn ików  
oraz pew ną część b roszur w  liczb ie  
2121 sztuk.

K s ią żk i o trz y m a ły  następujące po ­
w ia ty : Babim ost, C y lichow a , G ubin , G o­
rzów , M iędzyrzecz, K os trzyn , K rosno, 
P ila , R yp in , S kw ie rzyna , Świebodzin, 
Sulęcin, S trze lce, T rzc ia n ka  i Z ie lona 
Góra.
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P O D  S Ą D  O P I N I I
U rzędn ik  czy szkodnik?

Dużo się pisze, dużo się opowiada, że 
Zachód czeka, że tam mnóstwo ziemi, że 
to właśnie żniwa, a po wsiach pusto, że 
tyle przedsiębiorstw, tyle warsztatów, tyle 
wszelkiego dobra, a ludzi mało... Bardzo 
słusznie. O jednym tylko cokolwiek się 
zapomina, że dojazd do tej ziemi, do tych 
wsi, do tych przedsiębiorstw i wszelkich 
warstatów trzeba jakoś ułatwiać, trze­
ba umożliwiać przez planową instrukcję, 
respektowaną nie tylko przez czynniki spo­
łeczne, ale przede wszystkim przez wszy­
stkie władze wszelkich stopni. Trzeba 
umożliwiać pod każdym względem, a w 
szczególności pod względem: 1) zabezpie­
czenia jako tako znośnego i szybkiego 
przejazdu, 2) zapewnienia w drodze choć­
by najskromniejszego posiłku i noclegu w 
miejscach dłuższego postoju, no i 3) co 
najważniejsze, zapewnienie skutecznej 
obrony przed różnymi bandytami przez 
wzmocnienie naszej m ilicji pracującej w 
niezwykle trudnych warunkach. Pamiętaj­
my, że każdy akt okaleczenia, czy zgoła 
zamordowania jadącego na Zachód osied­
leńca lub powracającego repatrianta, czy 
wreszcie ograbienie z wiezionej chudoby — 
oznacza dziś dotkliwą stratę w majątku 
narodowym. Po tych uwagach ogólnych 
przejdziemy do paru obrazków, wyrwanych 
prosto z życia.

Na dworcu w Starogardzie spotykamy 
grupy Wilnian.

— Jak tam podróż?
— Nic sobie. Jedziemy trzy tygodnie. 

Może do jesieni gdzieś tam dojedziemy.
Młody jegomość w pumpach przeciąga 

iście po wileńsku. Jest bardzo opanowany 
i nic go już nie dziwi.

— Cóż to, nie było marszruty?
— A była, a jakże. Mieliśmy jechać w

kierunku Drezdenka. Komitet wszystko 
ślicznie wyznaczył. I jechaliśmy. Ale na 
pewnej stacji znalazł się taki dygnitarz, 
który, popatrzywszy w papiery, zrobił nie­
zadowoloną minę i orzekł: „Tam nie po- 
jedziecie, tylko do Starogardu“ . —. To i 
przyjechali do Starogardu. '

— To samowola!

— Ba, kiedy on mówił, że Komitet i wo­
jewoda nic go nie obchodzą. Widocznie 
ważny jakiś, czy co?

Ci ludzie marnują swoją energię, nie­
zbędną dla narodu i państwa w bezsen­
sownej włóczędze, dlatego, że jakiemuś 
kacykowi z zapadłej dziury strzeliło do 
głowy grać rolę durnego „ważniaka“ .

Na peronie małej stacyjki zmęczeni dro­
gą przesiedleńcy rozłożyli swoje toboły 
i siedzą. Jest godzina 9 wieczorem. Nad­
chodzi uśmiechnięty żołnierz polski.

— Co tu porabiacie? ■
— Czekamy na pociąg.
—■ Kiedy odchodzi?
— Jutro o 7 rano.
— No, to na noc wiejcie z peronu.
Wiejcie, to wiejcie, ale dokąd. Dom noc­

legowy okazał się fikcją, ponieważ dopiero 
się organizuje. Domy prywatne mają 
drzwi szczelnie zamknięte, bo jest późno 
i. każdy ponadto lęka się bandytów. Nie 
wiadomo, dokąd iść na noc, gdzie zjeść 
i łyknąć trochę ciepłej kawy.

Istnieje miasto zachodnio-pomorskie No­
wogród, a w tym mieście klub urzędników 
Starostwa, a w tym klubie gospodarz. 
Przed klubem zatrzymuje się mała 1-konna 
platforma ze stosem walizek. Ktoś wy­
siada i zagabuje urzędników Starostwa, 
czy można tu dostać gorącej kawy lub 
wrzątku. Urzędnicy gościnnym ruchem 
proszą do środka. I tu wśród miękkich ka­
nap, wygodnych krzeseł i wobec kotła peł­
nego kawy rozgrywa się scena, która przy­
nosi niejaki uszczerbek naszej przysłowio­
wej gościnności.

—• Czy możemy dostać po filiżance go­
rącej kawy?

— Tu tylko dla urzędników Starostwa! — 
odburknął gospodarz lokalu.

— Nam chodzi tylko o kawę. Jedzenie 
mamy. Pan rozumie, że po uciążliwej dro­
dze, łyk ciepłego napoju jest konieczny. 
Zwłaszcza, że jedzie z nami małe 2-letnie 
dziecko.

—- Co mi tam! Powiedziałem, że tutaj 
tylko dla urzędników! Nic nie ma, i basta!

— Ależ panie, trzeba wejść w nasze po­
łożenie!

— A ja mówię, że trzeba wyjść z lokalu, 
bo Niemki pracują do 5-ej i zaraz wycho­
dzą, sam zaś usługiwać nie będę!

Rozmowa osiągnęła wyższą temperaturę. 
Posypały się epitety. A  świadkami tego był 
kocioł pełen kawy i miękkie kanapy. Ten 
pan tak wspaniale izolujący się od wszyst­
kiego, eo nie jest Starostwem, powinien od 
Starosty dostać wnyki, coby mu zapewne 
rozszerzyło ciasne widnokręgi. Nigdy bo­
wiem i nigdzie nie można tolerować indy­
widualnego chamstwa i urzędowego nie­
chlujstwa, a te właśnie cechy zaczęły pa­
noszyć się na szlakach przesiedleńczych.

Przyznać trzeba, że tu i ówdzie zauwa­
żyć można już poważny postęp w zharmo­
nizowaniu wysiłków czynnika społecznego 
z pracą odnośnych urzędników. Ale zhar­
monizowanie tych wysiłków w ścisłym 
przestrzeganiu przepisów władzy naczel­
nej, tudzież w zapewnieniu najtroskliw­
szego bezpieczeństwa od grabieży, gwałtu 
i mordu — należy upowszechniać na całym 
szlaku odzyskanego Zachodu! Dla dobra 
osiedleńca, narodu i państwa.

Dr Z. Falkowski

O uczciwość w pracy
Dochodzą do nas w ieści z ziem  zacho­

dn ich o n iep raw id ło w ym  w ykonyw an iu  
fu n k c ji przez apara ty adm in is tracy jne.

Obowiązek twórczej i uczciwej pracy 
nad repolonizacją ziem odzyskanych jest 
źle pojęty przez niektórych urzędników, 
których Państwo obdarzyło zaufaniem i po­
wierzyło im zadanie wprowadzenia ładu 
i porządku. Interes prywatny i skhpienie 
całej uwagi na zgromadzeniu majątku pry­
watnego, przeważa niestety nad dobrem 
i interesem całego społeczeństwa.

Oto jak pojmuje swoje czynności Tym­
czasowy Zarząd Państwowy w N o w e j  
S o li,  w powiecie kożuchowskim. Do do­
mów osadników, którym udało się z tru­
dem skompletować urządzenie mieszkań, 
przychodzą urzędnicy T. Z. P. i  r e k w i -  
r u j  ą przedmioty, oczywiście nie wszyst­
kie, lecz te, które — jak się wyrażają — 
należą do przedmiotów luksusowych. W 
porządku, jeśli jest takie zarządzenie. Je­
żeli jednak na drugi dzień zarekwirowane 
i siłą niekiedy odebrane osadnikom przed­
mioty znajdują się w sprzedaży na wol-

POCHOD TE UTOŃ OW
i

Wieść n io s ły  p ta k i lecące z zachodu 
i  zw ierz  —  ruszony z swego legow iska  
z iskrzącym  w zrok iem  i  w y ją cy  z g łodu  
b ieg ł z g łęb i puszczy i k ła m i p o ły s k a ł:
T  e u t  o n y  idą...

W ieścią  szum ia ły  dęby na rozsta jach  
i  sosny samotne p ła k a ły  na p iaskach  
i  w ia tr  w  konarach to p ó l się zacza ja ł 
i  s łońce k ry ło  tę w ieść w k rw aw ych  b laskach: 
T e u t o n y  idą...

W ieść szła na p rz e ła j poprzez rzeczne b rody , 
przez m iedzy zieleń stąpa ła  pob lad ła ...
Wieść p o w ta rza ły  da lek ie  narody  
i  groza na progach ich dom ów  usiad ła :
T  e u t o n y  idą...

U

7 e u l  o n y  i d  ą... D rży  bór pod  ich stopą  
i  chm urą k ry ją  się niebieskie s tropy  
od k ru k ó w  czerni, co ciągnie na łu p y  
w ie trząc z o d d a li pogorze l i  trupy...

Teutony idą... Z b ir  pędzi na przedzie  
i karne h o rd y  p rzec iw  św ia tu  w iedzie  ’ 
dzierżąc w  sw ej d ło n i p łonącą pochodnię, 
a w sercu sk ry te  w szystkie  św iata  zbrodnie...

T eu tony idą... Rwą się św ią tyń  ściany  
i  św ia t łunam i pożarów  ob lany  
sczern ia ł dym am i i z a k ry ł się nocą, 
w  k tó re j s k ry  ty lk o  z nad dachów  migocą...
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nym irynku, to jest to już skandal i nieuczci­
wość. Na to mamy dowody, które będą 
odpowiednio wykorzystane.

Będziemy bronili praw osadnika i nie 
dopuścimy do krzywdy, wyrządzanej1 mu 
przez nieuczciwych i czasowych „pionie­
rów rek wirujących“ .

W Npwej Soli skarżą się również na 
o p r y s k 1 i w o ś ć urzędników i niepunk- 
tualność w urzędowaniu.

W Z i e l o n e j  G ó r z e  za wiele jest 
zajętych, lecz n i e z a m i e s z k a ł y c h  
domów. Są one zarezerwowane dla krew­
nych i znajomych, którzy jeszcze są zwią­
zani z interesami w Polsce centralnej Co 
na to starosta? Naszym 'zdaniem osadnik 
może mieć tylko jeden dom i tylko jeden 
interes. Jeżeli ma dwa domy, jest nieucz­
ciwy, jest szabrownikiem i zadaniem władz 
w Zielonej Górze winno być zlikwidowa­
nie tego rodzaju nieporządku. Na dowód, 
że w Zielonej Górze robi się dużo bez­
prawnie, mamy liczne protokólarne zezna­
nia.

W G u b i n i e  szaleje szabrownictwo 
grubsze. Zatrudniony w Państw. Zakła­
dach Samochodowych inż. M. wywiózł 
ostatnio fortepian, części motorów i po­
lecił pracownikom, którzy zwracali się po 
pensje, aby sprzedawali narzędzia i mo- 
tofki, co pokryje im wynagrodzenie za 
pracę, zle pojmuje swą pracę na zachodzie 
mż. M. Niestety, przypadkiem dotarło do 
nas echo o jego „pionierstwie“ , za które 
też otrzyma specjalną nagrodę.

Inż. G. otrzymał w Szczecinie nominację 
na kierownika przedsiębiorstwa budowla­
nego przy ul. Henrieta 3 (1. dz. 238/45). Za­
brał się do pracy uczciwie, uchronił ma­
szyny do obróbki drzewa od zdekomple­
towania. W dniu 29. 8. br. zostały zabrane 
wszystkie maszyny przez inną firmę na 
Apfelallee 12 do fabryki mebli. Co na to 
Zarząd Miejski m. Szczecina, który przy­
rzekł pomoc osadnikom? To jest nieuczci­
we, wyrzucać człowieka, który od 4 mie­
sięcy borykał się z trudnościami. Gdzie 
poszanowanie dla jego pracy i poświęce­
nia? Gdzie moc obowiązująca pierwszego 
przydziału 238/45?

Ze swej strony zaznaczamy, będzie­
my bronili osadników i dochodzili krzywd, 
uderzając egoistów po nieuczciwych rę- 

Stanisław Kubiak

Zmoma „w ilko łaków “
(Szkic rozpoznawczy)

(dokończenie)
Gawęda toczy się dalej:

* —- Musimy się poświęcić za małżonków 
i wdowy, i starych ludzi, i sieroty. Ale do 
tego musi być nas więcej, musi nas być 100 
chłopa i jeszcze więcej, same zuchy jak my, 
którzy umiemy się śmiać, gdy nam gruda 
ołowiu nie chce zejść z drogi. I tak każdy 
musi pozyskać jednego, dw ich lub trzech 
dobrych przyjaciół... sami kawalerowie. A' 
gdy ktoś jest synem wdowim lub ma dzie­
cko z dziewczyną, to niech się namyśli, za­
nim do nas przylgnie. A  teraz zbratajmy 
się na dolę i śmierć, na dobro i krew..., że 
wszyscy za jednego i jeden za wszystkich“ .

I odsunięto piwo i syn gospody przyniósł 
puchar, i napełniono go szlachetnym winem, 
który „urósł bezpłatnie“  na gościńcu mię­
dzy Burghof i Cclle. Wstali, wzięli się w 
koło stołu pod ręce, tworząc zwarte kolo 
i puchar krążył...

Kapitan wygłosił werset wilkołaków — 
przysięgę.

Następnie ustalono, gdzie i kiedy się bę­
dą regularnie spotykali i w jaki sposób się 
komunikowali. Omówiono jeszcze wiado­
mości bieżące, wiadomości, gdzie i kiedy 
tych, których tropią, można dosięgnąć i im 
„zasłużoną zapłatę wypłacić“ .

Bractwo się rozchodzi. Przed tym, jak 
przystało, wybrano jednego z pachołków 
na zastępcę kapitana i następnego dnia z 
psem na smyczy (jak tośmy widywali w 
czasie okupacji gestapowców z wilkiem na 
krótkiej smyczy) poszli w teren.

Po dro.dze jeszcze „upolowali“ w lesie 
samotną dziewczynę, Joannę, która opo­
wiada jak to „je j ojciec był kaznodzieją w 
Bawarii“  i jak żyli w pokoju aż nadeszła 
wojna, jak spłonęła wieś i większość lud­
ności wyginęła. Wówczas wyemigrowali, 
bo ojciec spodziewał się posady urzędnika 
w Hanowerze, lecz po drodze schwytani . 
przez oddziały T illy ‘ego (epizod z trzy­
dziestoletniej wojny!?), którzy obeszli się 
jak szatani: ojca tak skatowali, że mu krew 
szła ustami, a gdy matka ich przeklinała, 
to ją utopili w studni. Oczywiście „dzie­
wica przystała do wilkołaków, otrzymała 
strój męski i imię... „Hans“ itd. itd...

I w tym duchu toczy się szkoła wilko­
łaków. Wreszcie lądują w jakiejś oberży, 
gdzie właśnie ci nowi mściciele mają wyko­
nać czystą robotę, bo w gospodzie jest ho­
łota, którzy gwałcą dziewczęta. Oberżysta 
żali się, że miał dwie córki — bliźnięta, 
które rok temu znaleziono martwe w krza­
kach.

Przenocowawszy, posiliwszy się w ober­
ży, dosiedli rumaków i ruszyli lasem w dro­
gę. Wulf, Harm, Thedel i „dziewica“ Hans. 
I Harm pyta Hansa: — „Hans, powiedz, 
czy możesz patrzeć na wiszące na brzozie 
zgnile jabłka? Kilku łajdaków znowu mniej 
na świecieł Ja muszę w tatą stronę. Jeśli 
nie chcesz, zostań tu z Thedelem“ . Dziew­
czę jednak przecząco poruszyło głową i 
rzekło: — „Rada byłabym, gdyby wszyst­
kie brzozy tak bogato rodzić chciały, wów­
czas mieliby wszyscy nabożni ludzie le 
piej!“

Rozmówca pokiwał głową. I teraz coup:
Na skrzyżowaniu dróg stało kilka oka­

zowych brzóz. Pięciu mężczyzn i dwie ko­
biety wisiały na nich. Nad nimi wyrąbana 
była w korze pętla wilcza (Wolfsangel), a 
najstarszy z mężczyzn, chłop z czarną bro­
dą, miał między rękoma deskę z napisem 
opiewającym, że „jest nas 3 razy jedena­
stu, zwiemy się wilkołakami, mamy każde­
go na oku“ ... Taka jest zmowa wilkołaków. 
W aneksie wyjaśniającym podano, że ów 
znak miewa następującą formę: 

lub
Swastyka zrodziła się przy piwie w Mo­
nachium, pętla wilcza nowej ewangelii teu- 
tońskiej w puszczy lyneburskiej, w oberży 
w Obbershagen. Jak swastyka była zawo­
łaniem bojowym miast, które, dziś leżąc w 
gruzach, nie stanowią już potencjału dyna­
micznego odwetu, tak hasłem jutra, i to 
wsi, w której złożach leży potęga chłop­
skiej utajonej siły rewanżowej, ma stać się 
pętla wilcza wilkołaków. Na razie ukryte 
jest to zręcznością germańskiego zmysłu 
maskowania w zaroślu klechdy aż do dnia, 
kiedy demon germański uzna, że nadeszła 
chwila odpowiednia.

Antoni Chocieszyński

T eutony idą... D z iec i p łacz podnoszą  
i  ję k iem  m atek z s łodk ich  snów się płoszą, 
by spo jrzeć w okna, kędy tw a rz s trasz liw a  
i  p ięść skrw aw iona  ku  dziec ięc iu  kiwa...

Teutony idą? G łó d  k ro czy  w  ich  ś lady, 
nagich k ik u tó w  ciągną się grom ady  
i  św ia t p rzys ta je  ze zdum ien ia  niem y, 
gdy Teu tony w y ją : „W o ln o ść  wam niesiem y...“

Teu tony idą... P rog i k rw ią  zbroczone  
matek, co w łasnym  zas łan ia ły  łonem  
c ó rk i p rzed hańbą —  a synów  przed męką... 
k re w  w przem oczoną ziem ię ju ż  nie wsiąka...

Teu tony idą... Pustka  g robów  w ie je  
i  w ia tr  szamoce rozw arte  w ierze je , 
a przez oś lep łych  okien ciemne lochy  
w ia tr  n iesie w  po le  pogorze lisk  prochy...

Teutony idą... i tru p y  narodów  
szlak k rw a w y  znaczą strasznego pochodu: 
o zemstę k rzyczą  w yc ię te  p lem iona  
le cz  g łos rozpaczy na pus tkow iu  kona...

...W  o I n  o ś ć —  d la  tru p ó w  m iażdżonych butam i... 
W o l n o ś ć  —  d la  p u s tk i z lane j s ie ro t łzam i... 
W o l n o ś ć  —  zhańbionych m orderstw em  o łta rzy ... 
W  o l n o  ś ć  —  narodów  —  skutych w  ka jd a n ia rzy  ...

111
Świat s taną ł n iem y  —  i  czas się za trzym a ł 
i  lu d y  pa trzą  z b la d lym i oczyma, 
gdzie kres pochodu i zb ro d n i gdzie koniec  
i  k ie d y  m iecz boży, karzący zap łon ie?

B ow iem  w y b ije  na d z ie jó w  zegarze 
godzina pom sty, s trasz liw a  w  sw ej karze,
bo kto  ro zp ę ta ł p ie k ła  ciemne ton ie  __
tego moc p ie k ie ł w  odmętach poch łon ie !

W arszawa, 1942
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JAK W YG LĄDA NA PO M O R ZU
Koszalin, we wrześniu

Jak już w poprzednim numerze 
„Polski Zachodniej“ pokrótce dono­
siliśmy, odbył się w Koszalinie, tym­
czasowej siedzibie wojewódzkiej — 
drugi Zjazd Pełnomocników Obwo­
dowych (Starostów) Pomorza Za­
chodniego. Na zjeździe tym oma­
wiano żywotne zagadnienia Pomorza 
Zachodniego. Obrady odzwierciedli­
ły  faktyczną sytuację na Pomorzu, 
dlatego zamieszczamy poniżej spra­
wozdanie bez zmian.

O brady zaga ił pe łnom ocn ik  Rządu 
na O kręg Pom orza Zachodniego p p łk . 
Ł . B o rko w icz . P ie rw szym  pun k te m  
b y ły  spraw ozdania  pe łnom ocn ików . 
Jako  p ie rw szy  zab ra ł głos pe łnom oc­
n ik  na m iasto Szczecin, p re zyd e n t inż. 
Zarem ba, Jego spraw ozdanie  obejm o­
w a ło  okres od 5 łipca  —  k ie d y  to  p o l­
sk i Zarząd M ie js k i zosta ł fo rm a ln ie  do­
puszczony do u rzędow ania  —  do po ­
czą tku  w rześnia . R ozw ój życ ia  p o l­
skiego w  Szczecinie p o c z y n ił w  tym  
czasie znaczne postępy.

W  Szczecinie —  znaczna poprawa

O d 14 łip ca  kom enda w o jenna jest 
po lska. W  zw iązku  z ty m  po lepszy ł 
się stan bezpieczeństwa w  m ieście. 
L iczba  zare jestrow anych  P o laków  w y ­
nosi b lisko  19 tys. osób, tj. o ko ło  
4 500 rodz in . Jeś li idz ie  o n iem ców, 
to  w  p ie rw szym  okresie  rządów  p o l­
sk ich  b y ło  ich w  Szczecinie 6 tys., w  
dn iu  pow tó rnego  ob jęcia  m iasta  liczba  
ta w yn o s iła  84 tys. Obecnie m ieszka tu  
o ko ło  70 tys. za re jestrow anych  n iem ców. 
Życie codzienn ie  no rm a lizu je  się pow o li, 
Od 10. IX . zos ta ły  w prow adzone  k a r ty  
żyw nościow e. Jest już czynnych p rze ­
szło 900 sk lepów , 374 za k ła d ów  p rze ­
m ysłow ych . E le k tro w n ia , choć bardzo 
zniszczona przez dz ia łan ia  w ojenne, 
dostarcza p rądu  na ośw ie tlen ie  m iasta. 
W oda  dociera  w szędzie do m ieszkań 
pa rte ro w ych , a w  n ie k tó rych  m iejscach 
dochodzi do 3— 4 p ię tra . G azow nia  
ma być uruchom iona za 3— 4 m iesią­
ce. N apraw iono  8 i p ó ł k ilo m e tra  l i ­
n ii-  tram w a jow ych . D w ie  lin ie  są już 
czynne, a cz te ry  będą u ru c h o m io n e 'w  
na jb liższym  czasie. Rząd p o s ta n o w ił 
p ow o łać  do życ ia  specjalną in s ty tuc ję  
„O d b u d o w y  S zczecina" na w zó r „B iu ra  
O dbudow y S to lic y “ . M a  ona dyspo­
now ać k re d y ta m i do 8 m ilio n ó w  z ło ­
tych  m iesięcznie. O dbudow a m iasta 
ruszy w te d y  o w ie le  szybcie j. Są już 
czynne gim nazjum , liceum , szko ły  p o ­
wszechne. D z ia ła lność in s ty tu c ji spo­
łecznych —  szczególnie sp o rtow ych  i 
m łodz ieżow ych  (harcers tw o  lic z y  8 
d ru żyn l —  ożyw ia  w yg ląd  m iasta. Do

Szczecina dochodzi już 5 pociągów  
dziennie, a uspraw n ien ie  ko m u n ika c ji 
w p ły w a  też na popraw ę w a ru n kó w  a- 
p row izacy jnych . Pow ażnym  niedom aga­
niem  jest bezpieczeństwo. W  samym 
m ieście bardzo się ono p o p ra w iło , na­
tom ias t na drogach do jazdow ych pozo­
s taw ia  w ie le  do życzenia. P rezyden t 
jest pe łen  najlepszej m yśli, że po lsk ie  
m iasto p o rto w e  Szczecin znajduje się 
na drodze do św ietnego rozw oju .

Następnie sk ła d a li ko le jno  spraw o­
zdanie pe łnom ocnicy. N a jw iększy  na­
c isk zosta ł po ło żon y  na spraw ozdanie 
z a k c ji żn iw nej oraz z obecnego stanu 
i m oż liw ośc i na czas n a jb liż szy  a k c ji 
s iewnej. W  zestaw ien iu  z podanym i 
na zakończenie przez inż, B łaże j ow i- 
cza, zast. prezesa O kr. U rzędu  Z iem ­
skiego, cy fra m i s ta tys tycznym i, można 
sobie na podstaw ie  tych  w iadom ości 
z te renu  w y ro b ić  ogólne po jęcie  o na­
szych m ożliw ośc iach  gospodarczych 
na ro k  b ieżący.

Obszar Pomorza Zachodniego

O kręg Zachodniego Pom orza wg 
obecnego podz ia łu  adm in istracyjnego, 
tj, po od łączen iu  11 p o w ia tó w  do w o ­
je w ó d z tw  gdańskiego, bydgoskiego i 
poznańskiego, lic z y  2 297 392 ha, w  
czym  z iem i orne j ca 1 431 tys. ha, a 
611 tys. ha lasów. (Reszta p rzypada  
na w ody, d rog i, n ie u ży tk i, znajduje 
się pod zabudow aniam i itd .) O ko ło  
250 tys. ha, w  ty m  ponad 100 tys. ha 
z iem i orne j zna jduje  się na terenach 
jeszcze n ieob ję tych  przez adm in is trac ję  
polską. S łow em —  dane O. U . Z, obe j­
mują ca 2 053 768 ziem i, w  czym  1 305 
tys. ha z iem i ornej.

W ynik akcji żniwnej

P ow ie rzchn ia  żn iw na  obejm uje z te ­
go 488 106 tys. ha. W ed ług  p lanu  ż n iw ­
nego 149 tys. h e k ta ró w  m ie li sp rzą t­
nąć osadnicy polscy, ca 339 tys. ha —  
A rm ia  C zerwona, Ja k  w y n ik a  ze 
spraw ozdań pe łn om o cn ikó w  w  p lan ie  
tym  zaszły w  to k u  a kc ji pew ne p rze ­
sunięcia, Na drodze po rozum ien ia  z 
kom endantam i na poszczególnych te re ­
nach pow ie rzchn ie  obszarów  żn iw nych  
zm ien iono na ko rzyść  to  jednej, to  d ru ­
giej s trony. Polscy osadnicy p rz y  b a r­
dzo w yda tne j pom ocy oddz ia łów  W o j­
ska Polsk iego p rze p ro w a d z ili na swych 
obszarach żn iw a  naogół od 92 do 98% . 
T e re n y  nieskoszone —  to  przede 
w szys tk im  po la  zam inowane, na k tó re  
wejść narazie  n ie  można. G orze j na­
tom ias t p rzeds taw ia  się spraw a, jeś li 
idz ie  o zw iez ien ie  skoszonych zb io rów .

Z w iez iono  p rzec ię tn ie  60% . P rzyczy ­
ną jes t tu  k a ta s tro fa ln y  w p ro s t stan 
sprzężaju. Na ca łym  te ren ie  Pom orza 
Zach. ilość ogólna k o n i sięga za ledw ie  
13 tys ięcy,

Niedociągnięcia w organizacji 
ekip żniwnych

Nawiasem  zaznaczyć w ypada, że p o ­
moc okazana te renom  pom orsk im  
przez w o jew ódz tw a  sąsiednie w  postaci 
grup ochotn iczych, p rzy jeżdża jących 
na żn iw a, da ła  w y n ik i m in im a lne . N p. 
przeznaczona do p o w ia tu  kam ińsk iego  
ekspedycja  s tuden tów  w yższych ucze l­
n i poznańskich, licząca oko ło  1 500 
osób, po szeregu p rzygód  i p e ryp e ty j 
d o ta r ła  do K am ien ia  w  liczb ie  175 
osób, t ra f i ła  a k u ra t na okres deszczów, 
un iem oż liw ia jących  pracę żn iw ną, nie 
zdz ia ła ła  w ięc  w ie le  i w ró c iła  do Po­
znania, zżąwszy 2 ha. W a rto  by tu ta j 
zastanow ić się nad n iedoc iągn ięc iam i w  
o rgan izow an iu  e k ip  żn iw nych , szkoda 
bow iem , aby zapał i dobre chęci 
o ch o tn ikó w  oraz zw iązane z tą im ­
prezą koszta  m a rn o w a ły  się n ie p ro ­
d u k tyw n ie .

Perspektywy akcji siewnej

Przechodząc do p e rsp e k tyw  będącej 
obecnie w  to k u  a k c ji siewnej, p rzeds ta ­
w ia ją  się one dosyć sm utnie. N ie w ie le  
p o w ia tó w  p rze p ro w a d z iło  ią  dotąd w  
ska li w yższej n iż  25°/o, W ed ług  p la ­
nów  żn iw nych , pod  oz im iny  p rzezna­
czone jest i pow inno  być obsiane 410 
tys, ha f ie m i. Poniew aż osadnicy d y ­
sponują 13 tys. ko n i, można będzie, l i ­
cząc p rzec ię tn ie  po  6 ha na kon ia , za­
orać n im i oko ło  78 tys. ha, R ozporzą- 
dzalne tra k to ry  zaorzą 23 tys, ha. D y ­
w iz ja  gospodarcza W o jska  Polskiego, 
dwom a tys iącam i kon i, ma zaorać 
10 tys. ha, zaś 15 tys. ha tra k to ra m i. 
A rm ia  C zerw ona pom oże ob rob ić  
37,5 tys. ha. W  ten  sposób lic zyć  
można na obsianie oz im inam i ca 163,5 
tys. ha. P rzypuśc iw szy naw et, że p rz y  
na jw iększym  w y s iłk u , p rz y  m oż liw ośc i 
zw iększen ia  lic z b y  tra k to ró w , czy k o ­
ni, liczbę  tę d a łoby  się podnieść do 200 
tys. ha, to  jednak z 410 tys, ha, k tó re  
pow inno  być obsiane, ponad 210 tys. 
ha leżeć jeszcze będzie od łogiem . O. 
U . Z, ja ko  p rzec iw środek  uw aża udz ie ­
len ie  przez Państw o k re d y tó w  na w y ­
konan ie  te j p ra cy  na jem nym i rękam i. 
L icząc  kosz t ob rob ien ia  1 ha z iem i na 
ca 400 zł, p o trze b n y  b y łb y  k re d y t 80 
m ilio n ó w  z ło tych .

W  p rzem ów ien iu  sw ym  na zakoń­
czenie obrad  Z jazdu, pe łnom ocn ik  
okręgow y p p łk . B o rko w icz  poda ł w
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i  m m m &  do
w ą tp liw o ść  rea lną w artość tych  liczb  
i ś rodków . U w aża on, że liczba  200 
tys. ha, k tó re  można będzie obrob ić  
b ranym i pod uwagę środkam i, jest zby t 
w ysoka. O kreś la  tę liczbę na 100 lub 
n iew ie le  ponad 100 tys, ha. T a k  samo 
nie można liczyć  na ta k  w ysok ie  k re ­
d y ty  na pom orsk ie  siewy, Jedyna, zda­
niem  pe łnom ocn ika , droga zapob ie­
żenia złu, k tó re  może p rzyb rać  fo rm y 
ka ta s tro fy , jest zw rócen ie  się z p ro ­
śbą o pom oc do A rm ii Czerwonej. 
P p łk , B o rko w icz  jest p rzekonany, że 
n ie dozna odm ow y, gdy zw ró c i się do 
dow ództw a C zerw onej A rm ii z prośbą 
o zaoranie z iem i, k tó re j osadnicy, nie 
posiadając dostatecznej ilośc i sprzę- 
żaju, ani tra k to ró w , w  żaden sposób 
obsiać i ob rob ić  n ie mogą.

Stan bezpieczeństwa
Ja k  w y n ik a  z obecnych spraw ozdań 

pe łnom ocn ików  obw odow ych, w  zesta­
w ien iu  ze spraw ozdaniam i, sk ładanym i 
na 1. Z jeździe w  dniach 15— 16 cze rw ­
ca br,, proces polszczenia Zach. Po­
m orza, proces no rm a lizac ji życia, po ­
sunął się pow ażnie  naprzód. N a jw ię ­
cej za rzu tów  sk ie row anych  b y ło  pod 
adresem m ilic ji i w ładz  bezpieczeń­
stwa, k tó re , n ie posiadając dosta tecz­
nej ilo śc i w y k w a lif ik o w a n y c h  ludz i, nie 
p o tra fiła  p rze c iw s ta w ić  się a kc ji e le ­
m entów  des trukcy jnych , deze rte rów  i 
o p ryszków  i  zap row adzić  ca łko w ite g o  
porządku  i bezpieczeństwa na naszym 
teren ie . W  n ie k tó rych  obwodach, m. i, 
B ia łog ród , Choszczno, K oszalin , p o ja w i­
ły  się w  osta tn ich  czasach bandy p a r­
tyza n tó w  n iem ieck ich , Z os ta ły  one 
jednak energ iczn ie  z likw id o w a n e  przez 
oddz ia ły  A rm ii Czerwonej.

Sprawy osadnicze

Stan osadn ic tw a poskiego bardzo 
w yd a tn ie  się podn iós ł w e w szys tk ich  
obwodach. P rzy  p rzep row adzan iu  no ­
wego podz ia łu  adm in is tracy jnego  z na­
szego okręgu w y p a d ły  copraw da na j­
lep ie j p o k ry te  siecią osadniczą p o w ia ­
ty . W ed ług  zestaw ień nacze ln ika  W y ­
dz ia łu  Osiedleńczego, C yb ińskiego, to  
od łączenie  p o w ia tó w  pom nie jszy ło  o 
2/s ludzkość Zach. Pomorza, L iczba  Po­
laków , osied lonych na obecnym  te re ­
nie O kręgu , adm in istracyjnego, w ynosi 
oko ło  180 tys. osób, z czego ponad 
100 tys. p rzypada  na wieś, n ieca łe  
80 tys.' na m iasta. Liczba niemców, 
nie wysiedlonych jeszcze, sięga 210 
tys, osób. D o końca ro ku  w szys tk ie  
gospodarstw a n iem ieck ie  mają być już 
obsadzone przez P o laków . Poważnym  
zagadnieniem  jest spraw a gospodarzy 
ro lnych . T rzeba  zao fia row ać ta k ie  w a ­
ru n k i p racy, m ieszkanie  i rekom pensatę, 
aby zna leź li się kandydac i, p rze d k ła d a ­
jący to  nad swoje gospodarstwa,

t. krasz.

N a prze jazd pociągiem  z Lębo rka  do 
Ł e b y  n ieca łe j godziny jazdy szeroką 
doliną, w ym oszczoną puszystym i łą k a ­
mi, Z dw u s tron  wznoszą się k u lis y  
łagodnych w zgórz, za lesionych dębami 
i o lcham i, roz jaśn ionych z ie len ią  w ie l-  

. k ich  pap roc i i k rze w ó w  ta rn in y , nęcą­
cych g łęb ią  ciem nych bo rów  sosno­
w ych, b iegnących skosem p a gó rkow a ­
tego terenu. G dzien iegdzie  w idn ie ją  z 
da la  kaszubskie p rz y s ió łk i o dom kach 
7  dachem naczó łkow ym  pod strzechą, 
zbudowane na reg lów kę . P rzew aża je ­
dnak w ie lk a  w łasność, adm in is trow ana 
w  te j c h w ili p rzez w o jsko  —  pasą 's ię  
stada k ró w  po k ilk a s e t sz tuk w  grom a­
dzie. Jedna ze s tacy jek nazyw a się 
Garczygóra. —  K aszubi objaśniają 
dow cipn ie , że to  znaczy: „Gar cygar“, 
albo „gar, czy gar“ —  to  obojętne, gdyż 
jest tu  wszędzie co w ło żyć  „w  gar", 
•bo z iem ia w dzięczna i urodzajna.

Sama Łeba  nie p rzeds taw ia  się dziś 
e fek tow n ie , m im o, że posiada tradyc je  
w span ia łe j p rzeszłości. Jest to  osada 
rybacka  d ługa u licó w ka  z m a łym i 
dom kam i, zw róconym i szczytam i do 
drog i. P rzecina ją w ąska rzeczka 
M ie ln ica , tw o rząca  m a low nicze za ką t­
k i. D ale j za m iasteczk iem  znajduje się 
dop iero  w ła śc iw y  p o rt, tam , gdzie  rze ­
ka  Łeba w chodzi do m orza. T u  s ta ła  
daw nie j w ła śc iw a  Łeba, o k tó re j po ­
dania ludow e  kaszubskie  głoszą, że 
b y ła  na jbogatszym  z n a d b a łtyck ich  
m iast pom orsk ich , że podobnie, ja k  le ­
gendarna W in e ta , zapadła  się w  od­
m ę ty  w ód  —  a czasem ty lk o  słychać 
z g łęb i huk  dzw onów  kośc io ła  św. M i­
ko ła ja ,

Z ź róde ł h is to rycznych  w iadom o, że 
Łeba o trzym a ła  p ra w a  m ie jsk ie  w  p o ­
ło w ie  X IV  w ie ku , że is tn ia ły  tu ta j dw ie  
odrębne m iejscow ości, m ianow ic ie  Ł e ­
ba i Łeboujście, zniesione przez burzę 
m orską z końcem  w, X V I. Jeszcze w  
w . X V I I I  noszono się z p ro je k te m  od­
w odn ien ia  oko licznych  m oczarów  i 
s tw orzen ia  z jez io ra  Łebskiego obszer­
nego, wygodnego po rtu . W  tym  celu 
zosta ł p rzekopany 30 m sze rok i ka n a ł 
poprzez w ydm y. I  cóż się sta ło  4 m a r­
ca 1773 r.? O to  m orze w ta rg n ę ło  z 
taką  gw a łtow nośc ią  do Łebskiego je ­
z io ra  w  pob liżu  R ąb inka, że zalane zo­
s ta ły  oko liczne  w io s k i i część m iasta  
Łeby. Ludz ie  m iecham i znos ili p iasek, 
aby ka n a ł zasypać, ale p iasek w oda 
p o ryw a ła  ze sobą ku  m orzu. W ó w ­
czas w ięc, ja k  g łosi m ie jscow a legenda: 
„T e j ga n i są żodnej rady  n ie w ie ­
dz ie li, te j on i k lą k li  na s trąd  os w z iąn i 
rące do grepe: „P unboże! pomoże 
nam !1' l e j  ta  w oda osta ła  w  tim  oka- 
m e rg n ie n iu ".—  O stateczn ie  ró w  zasy­
pano, gdyż ż y w io ły  okaza ły  się s iln ie j­

sze od w o li starego F ryca  i jego in ży ­
n ie rów . Jeszcze w  w. X IX  k o ła ta ła  się 
myśl, aby nie w  K ilo n ii,  ale w  Łeb ie  
zbudować n ie m ie ck i p o r t w ojenny. 
P ro je k ty  te nie zos ta ły  jednak z re a li­
zowane. Z ch w ilą  pobudow ania  ko le i 
z L ę b o rka  do Ł e b y  pow sta ła  tu ta j m ie j­
scowość kąp ie liskow a , n e l licznych  w y ­
cieczek d la m ieszkańców  Lęborka .

Znaczenie Ł e b y  nie przesta je  jednak­
że być w yb itn e . U p o rczyw ie  w raca 
w spom nien ie  daw nych s łow iańsk ich  
czasów, św ietność Łeby, i budzi się 
myśl, ja k  na leża łoby na jlep ie j na p rz y ­
szłość rozstrzygnąć losy  te j ważnej 
m ie jscow ości. P rzed w ojną m ia ła  Łeba 
85 w ie lk ic h  k u tró w  m o to row ych  i l ic z ­
ne, doskonale prosperujące w ędzarn ie . 
Dziś zarysow uje się już Łeba  jako  b ra t­
n i p o r t ry b a c k i d la G dyn i. N ies te ty  
jednak na 3 000 m ieszkańców  jest tu  w  
te j c h w ili za ledw ie  115 P o laków  —  
liczba  znikom a,

Z ok ien  budynku  kuracyjnego, s to ją­
cego w ysoko  na d iunach, m ożna ogar­
nąć w z ro k ie m  ca ły  p rze p ię kn y  pejsaż 
kaszubski: dw a siostrzane jez io ra  z dw u 
s tron  m iasta, Łebsk ie  i Sarbskie  oraz 
z ie lone roz łog i łą k , bo ró w  i pól.

A  od p ó łnocy : roz tocz B a łty ku , Rze­
ka  Łeba, pod trzym ana dw om a m ocar­
nym i ram ionam i kam iennego mola, w a l­
czy ro zpacz liw ie  w ciąż odpychane od 
ujścia przez n iechętne, gn iew ne morze. 
D w a  p rzec iw ne  p rą d y  k łę b ią  się u w ró t 
w odnych.

B a łty k  u w yb rze ży  Łeby  szaleje 
zawsze, dniem  i nocą —  nie można tu ­
ta j p o ła w ia ć  na żag low ych sta tkach. 
P iękno  tego m orza, ta k  różnego od c i­
chej za to k i gdyńskie j, jest p ie rw o tne , 
kosm iczne —  ta k ie , ja k ie  być m ogło 
w  p ie rw szych  dniach s tw orzen ia . M e ­
lancho lia  i groza w ie ją  z szumiącego, 
pohuk liw ego  odm ętu, ale zarazem ja ­
w ią  się w idm a s łow iańsk ich  żeglarzy, 
k tó rz y  p o tra f i l i  ok ie łznać  d z ik ie  ży ­
w io ły . Dr Wanda Brzeska

W  kilku wierszach
Statki polskie przez całą wojnę praco­

wały w ramach organizacyjnych przedsię­
biorstw żeglugowych: Linia Gdynia—Ame­
ryka, Polsko-Brytyjskiego Towarzystwa 
Okrętowego i Żeglugi Polskiej. Obecnie 
czynione są przygotowania do reorgani­
zacji zarządu polskim tonażem handlowym.

Państwową Szkołę Przemysłową w Kra­
kowie ukończyło 212 absolwentów, wśród 
których znajdują się technicy budowlani, 
chemicy, elektrycy, technicy drogowi i me­
lioracyjni. Ministerstwo Przemyślu i Han­
dlu zwróciło się do dyrekcji szkoły o skie­
rowanie nowych sił na odzyskane tereny 
zachodnie, gdzie wszyscy znajdą dla sie­
bie pracę stosowną do swych warunków 
i umiejętności.
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Z  życia Ziem Zachodnich1 naszego punktu obserwacyjnego

Łączyć, a nie Jzielić
Jak donosi „Kurier Codzienny“ (nr. 75), 

klub posłów Str. Demokratycznego wysu­
ną! na ostatniej sesji K. R. N. projekt utwo­
rzenia Ministerstwa Osadnictwa i Repa­
triacji, wyposażonego w szerokie kompe­
tencje. Projekt wychodzi z założenia, że 
żywiołowo odbywająca siej wędrówka Po­
laków na Zachód jest w znacznym stopniu 
chaotyczna.

Przyczyn tej pewnej bezplanowości jest 
wiele, ale najgłówniejsza z nich, to brak, 
jednego centralnego ośrodka dyspozycyj­
nego, kierującego tą akcją.

„Dotychczas istnieje powołany do życia 
Urząd Generalnego Pełnomocnika Ziem 
Zachodnich, Centralny Komitet Przesied­
leńczy i Państwowy Urząd Repatriacyjny, 
przyczym Centralny Komitet Przesiedleń­
czy w samym założeniu reprezentować 
miał czynnik społeczny. Poza tymi insty­
tucjami akcję osadniczą prowadzą partie 
polityczne, Polski Związek Zachodni, Sa­
mopomoc Chłopska. Wskutek takiej orga­
nizacji kierowniczych ośrodków dysponu­
jących akcją repatriacyjną i osadniczą, wy­
tworzyła się pewna wielotorowość i co za 
tym idzie — chaos.“

*
W „Odrodzeniu“ (nr. 42), Zofia Mary­

nowicz w artykule p. t.: „Ziemia naszej 
przyszłości“  pisze m. in.:

„Dopóki zakres działania Min. Skarbu 
i Min. Przemysłu nie zostanie rozgraniczony 
ostatecznie, dopóty do tysiąca kłopotów 
pełnomocników dochodzić będzie i ten — 
niemało poważny zresztą — że otrzymy­
wać oni będą z góry nominatów z różnych 
stron na to samo stanowisko . . . “

❖
Jerzy Smoleński w „Nowej Epoce“ (nr 

16)) w artykule pt.: „Głos demokraty z 
Olsztyna“ , piszse:

„Aby ten (demokratyczny) ustój osiągnąć 
i zrealizować na Odzyskanych ziemiach, 
należy umożliwić obywatelowi udział w 
administracji lokalnej, w lokalnej gospo­
darce i w ogóle w lokalnym życiu publicz­
nym oraz zapewnić mu wpływ na to życie 
poprzez powołanie terenowych rad naro­
dowych.“

*
W cytowanym już artykule „Odrodze­

nia“ , Z. Marynowicz pisze jeszcze:
„Najbardziej razi na Dolnym Śląsku w 

stosunkach polsko-niemieckich brak jakie­
goś wyraźniejszego rozgraniczenia między 
nami i nimi. Nic, albo prawie nic nie od­
różnia zwycięzców od zwyciężonych ..

Na ten sam temat Jalu Kurek pisze w 
„Dzienniku Ludowym" (nr 24):

„Niemcy rozpierają się swobodnie i but­
nie po swoich domach, gdy tymczasem pol­
ska nędza ginie marnie pod plantem ko­
lejowym. Niszczeje żywioł polski, arcy- 
polski, tragiczni tułacze, ale niemcy oku­
pują nadal suwerenną ziemię Rzeczypo­
spolitej ..

*
1 jeszcze Zofia Marynowicz:
„Niewątpliwie czynnikiem wpływającym 

na ożywienie życia, jest Wqlny handel. 
Dlaczego, skoro dopuszczony on został 
oficjalnie w całym kraju ..., stał się niemal 
śmiertelnym grzechem na Zachodzie? Dla­
czego sprawa ta — niewątpliwie poważna 
— uzależniona jest od widzimisię władz 
lokalnych? Na jakiej podstawie oficjalny

Konie i bydło dla Polski
Gdańsk (kor. w l). Do portu gdańskiego 

przybędzie w tych dniach statek „V irg i­
nia“ , który załadował w Nowym Jorku 
transport koni i bydła, przeznaczonych dla 
Polski w ramach dostaw UNRRY.

Dolny Śląsk w walce z największą plagą
Katowice (kor. wł.), W tych dniach Peł­

nomocnik Rządu Rzeczypospolitej na woj. 
dolno-śląskie wydał zarządzenie, w któ­
rym kategorycznie zakazuje wywozu z te­
renu województwa: towarów przemysło­
wych, środków spożywczych w ilościach, 
które by mogły stanowić przedmiot handlu 
detalicznego lub hurtowego, wszelkiego ro­
dzaju mebli i innych ruchomości, a przede 
wszystkim samochodów, motocykli, rowe­
rów, maszyn, urządzeń fabrycznych itp.

Dożynki w Skwierzynie
Skwierzyna (kor. wł.). W niedzielę dnia 

16 bm. odbyły się w Skwierzynie na Ziemi 
Lubuskiej pierwsze dożynki. Po mszy św., 
w której uczestniczyli przedstawiciele 
władz, udano się do Domu Teatralnego, 
gdzie zgromadzonych powitał ob. W, M i­
kołajczak. Nawiązując do tradycyjnych 
polskich dożynek podkreślił, że są one 
światem pracy rolnika. Po odśpiewaniu 
Roty i hymnu narodowego zespoły dożyn­
kowe z Skwierzyny, Goraju, Bledzowa i in­
nych gmin wykonały szereg pieśni i tań­
ców w strojach ludowych, po czym zło­
żyły wieniec na ręce starosty. Zabawą lu­
dową zakończono uroczystość dożynkową.

Niemcy — sabotażyści
Szczecin (kor. wł.). Donoszą nam z Po­

morza, że zbrodnicze ręce podpalają sterty 
zboża. Dochodzenia wykazały, że jest to 
dzieło sabotażystów niemców i volks- 
deutschów. Władze ujęły cały szereg pod­
palaczy.

Zachodnio-Pomorska Szkoła Muzyczna
(Kor. wł.) Wydział Kultury i Sztuki 

przy Urzędzie Pełnomocnika Rządu R. P. 
na Pomorze Zachodnie przystąpił do orga­
nizowania Szkoły Muzycznej, która obec­
nie mieścić się będzie w Koszalinie, a na­
stępnie przeniesiona zostanie do Szczecina. 
Projektowane jest otwarcie klas: fortepia­
nowej, skrzypcowej, wiolonczelowej, śpie­
wu, solfeżu. Dla zorientowania się w e- 
wentualnej frekwencji, otwarto już próbne 
zapisy. Kandydaci winni nadsyłać pod 
adresem Wydz. Kultury i Sztuki, pok. 2~. 
w Urzędzie Pełnomocnika Rządu R. I ■ 
w Koszalinie następujące dane: imię, na­
zwisko, data i miejsce urodzenia, wykształ-

w jednym mieście śląskim, tępiony jest w 
drugim?“

#
„Polprcss“ donosi (Glos Wlkp. nr 208), 

że w obrębie Min. Oświaty zostało powo­
łane do życia Biuro Ziem Odzyskanych. 
Zadaniem jego jest badanie i ustalenie po­
trzeb oświatowo-kulturalnych, oraz koordy­
nowanie prac organizacyjnych szkolnictwa 
i oświaty na terenie Ziem Odzyskanych. 
Biuro będzie działać w kontakcie i współ­
pracy z instytucjami naukowymi, czynni­
kami państwowymi i samorządowymi oraz 
z organizacjami społecznymi, zajmującymi 
się zagadnieniami Ziem Odzyskanych“ .

cenie ogólne, dotychczasowe studia mu­
zyczne, klasa, do której zgłasza się kan­
dydat i adres. Powstanie Szkoły Muzycz­
nej na Zachodnim Pomorzu należy powi­
tać radośnie, gdyż będzie ona ważnym 
czynnikiem w kulturalnym opanowaniu 
naszych nowych ziem. (tk)

Z m ia n y  p e r s o n a ln e  w  P. Z . Z .

Wobec objęcia nowych stanowisk w 

Zarządzie Głównym P. Z. Z. przez do­

tychczasowego prezesa Okręgu Poznań­

skiego Dr, St, Szenica i kierownika Okrę­

gu red, Cz, Brzóskę, prezesem Okręgu 

poznańskiego został pprokurator Antoni 

Zachuta, zaś obowiązki Kierownika 

Okręgu objął dr W itold Hensel,

Zapasy drzewa i lnu na Pomorzu
(Kor. wł.) Na Pomorzu Zachodnim znaj­

dują się . duże zapasy drzewa surowego i 
tartego. W bardzo licznych fabrykach me­
bli na Pomorzu Zachodnim znajduje się 
wiele półfabrykatów, które można będzie 
zbyć w województwach sąsiednich. Prze­
mysł budowlany zasobny jest w gotowe 
cegły i dachówki, które zostaną zużyte przy 
remoncie zniszczonych domów. Ponadto 
zgromadzono duże ilości konopi i lnu. 
które_ już częściowo zostały przekazane 
przemysłowi tekstylnemu w Łodzi.

Przemysł wrocławski ruszy niebawem
(Kor. wł.) Przed wojną posiadał Wro­

cław dość silnie rozwinięty przemysł. Po­
siadał fabryki wagonów, maszyn rolniczych, 
bogaty przemysł konfekcyjny, nadto fa­
brykę kabli, silników, aparatów elektrycz­
nych oraz przemysł ceramiczny. W obec­
nej chwili pozostała tylko połowa zakła­
dów przedwojennych, z czego 5—10°/o na­
daje się do natychmiastowego uruchomie­
nia. Oblicza się, że do końca br. będzie 
można uruchomić 25°/o wrocławskich za­
kładów przemysłowych.

Do uruchomienia zakładów przemysło­
wych potrzebna jest jednak siła napędowa. 
To też na pierwszy plan wysuwa się sprawa 
energii elektrycznej, węgla i gazu. Nadto 
fabryki wrocławskie trzeba zaopatrzyć w 
pasy zapędowe, które Niemcy zabrali ze 
sobą lub zniszczyli.

To krótkie zestawienie pokłosia głosów 
prasy z Ostatnich kilku dni zawiera wspólną 
myśl przewodnią, choć nie zawsze wyraź­
nie uczczoną. Wynika z niego wołanie o 
koordynację wysiłku państwowego na po­
szczególnych odcinkach życia Ziem Odzy­
skanych. Zestawiając te głosy, uważamy 
je za wymowną ilustrację naszego artykułu 
w poprzednim numerze „Polski Zachod­
niej“ i uzupełniamy. Idzie nie tylko o ko­
ordynację pracy w poszczególnych resor­
tach, ale — i przede wszystkim — o koor­
dynację całości spraw Ziem Odzyskanych 
w jednym ośrodku dyspozycyjnym.

(cm).
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Z  k r a j u
i  z e  ś w ia t a

Generał Eisenhower w stolicy
l)o Warszawy przybył na krótki pobyt 

ze swoim sztabem naczelny dowódca ame­
rykańskich sił zbrojnych w Europie gene­
rał Eisenhower, którego Prezydent Bierut 
udekorował Krzyżem Grunwaldu,

Misja sowiecka opuszcza Polskę
Prezydent Bierut wraz z Premierem 

Osóbką-Morawśkim wydali w Belwederze 
pożegnalną kolację na cześć odjeżdżającej 
z Polski misji wojskowej Związku Ra 
dzieckiego.

Goście z zagranicy w Lublinie
Delegaci Anglii, Ameryki i Luksembur­

ga, goszcząc w Lublinie, żwiedzili osławiony 
obóz w Majdanku.

Za 10 łat będzie odbudowany Poznań
Wiceprezydent m. Poznania inż. Cieśłiń- 

ski w swym sprawozdaniu stwierdził, że 
wskutek działań wojennych zostało uszko­
dzonych lub zniszczonych 55% budynków. 
Koszt odbudowy miasta według cen obec­
nych wyniesie 9400 milionów złotych. 
Czas trwania odbudowy oblicza się na 
10 lat. Dotychczas odbudowano 24 budynki 
mieszkalne i 2 szpitale. Ponadto remon­
tuje się 38 szkół, 25 obiektów szpitalnych 
i opieki społecznej, 11 obiektów zabytko­
wych i kościelnych oraz 11 budynków uży­
teczności publicznej. Wywieziono dotych­
czas 50 225 m3 gruzów, rozebrano 40 ty­
sięcy m:! budynków, zagrażających bezpie­
czeństwu publicznemu, wysadzono 30. ty ­
sięcy m3 budynków, odbudowano 53 ty ­
siące m kw. dróg.

Zjazd władz centralnych Ligi Morskiej
W dniu 7 października obradować będzie 

w Warszawie walny zjazd delegatów Ligi 
Morskiej. Jest to pierwszy walny zjazd od 
1939 roku.

Biuro Ziem Odzyskanych
W Ministerstwie Oświaty powołane zo­

stało do życia Biuro Ziem Odzyskanych, 
którego zadaniem będzie ustalanie potrzeb 
oświatowo-kulturalnych oraz koordynowa­
nie prac szkolnictwa.

Zjazd automobilistów
W stolicy odbył się dwudniowy zjazd 

automobilistów Polski. Obrady zaszczycił 
swoją obecnością premier Osóbka-Mora- 
wski. Zebrani podkreślali ważność moto­
ryzacji dla kraju.

Autobus Wrocław—Łódź
Z dniem 1 października br. P. K. S. uru­

chamia bezpośrednie połączenie Wrocław 
—Kalisz—Łódź.

Waszyngton. Prezydent Truman podał 
kilka cyfr, które ilustrują olbrzymie roz­
miary różnych towarów, jakie zostaną 
przesłane do Europy w ostatnim kwartale 
br. Przewidziana jest dostawa 150 milio­
nów ton mięsa i konserw mięsnych, 70 mi­
lionów ton pszenicy, 28 ton cukru, 13 ton 
słoniny oraz znacznej ilości mleka skon­
densowanego itp.

Rzym. Marszałek Aleksander przyjęty 
został na audiencji u Papieża, który ude­
korował go medalem papieskim.

Londyn. W Londynie poza obradami 
Rady 5-ciu Ministrów odbyła się konfe­
rencja „naftowa“ pomiędzy Wielką Bry­
tanią a Stanami Zjednoczonymi. Ponadto 
obraduje konferencja radiowa, na której 
mają być ustalone długości fal dla poszcze­
gólnych rozgłośni radiowych. W konferen­
cji uczestniczy 12 państw, m. in. i Polska. 
Dalej obraduje konferencja lotnicza.

Paryż. W dniu 25 bm. rozpoczęły się 
Paryżu obrady reprezentantów Związków 
Zawodowych całego świata. Związek ten 
liczy około 70 milionów członków. W 
obradach uczestniczyć będzie również de­
legacja polska.

K r o n i k a  P . Z . Z .
Z działalności P.Z.Z. w Koszalinie

Dnia 5 bm. o godz. 19 odbyło się zebra­
nie obwodu P.Z.Z. na powiat Koszalin. 
Zagaił je delegat P.Z.Z ob. Fr. Grabski. 
Wyboru władz dokonano w składzie na­
stępującym: prezes ob. starosta Dobrzycki, 
I. wiceprezes ob. Wielgosz, II. wiceprezes 
ob. Schindler, sekretarz ob. Fr. Grabski, 
z-ca sekretarza ob. St. Sieja, Komisja Re­
wizyjna: ob. Wilamowski, przewodniczący.

Zarząd Główny reprezentował na zebra­
niu ob. red. Cz. Brzóska, z-ca gen. sekre­
tarza, który wygłosił przemówienie na te­
mat: „Jaki winien być typ Polaka na ńowo- 
odzyskanych Ziemiach Zachodnich. M. in. 
napiętnował w swym przemówieniu tych 
wszystkich Polaków, którzy utrzymują 
stosunki z Niemcami i tych, którzy nawet 
nawiązali bliższe stosunki z Niemkami. 
P.Z.Z. wystąpi stanowczo przeciw tym Po­
lakom i domagać się będzie ich ukarania.

Następnie zabrał głos ob. mgr Cz. Pili- 
chowski, który naszkicował program dzia­
łalności P.Z.Z. na nowoodzyskanyeh Zie­
miach Zachodnich. Ponieważ P.Z.Z. wy­
chodzi z założenia, że w Polsce kwestia 
niemiecka musi zostać radykalnie rozwią­
zana, wobec tego wszyscy zdrowi Niemcy 
i Niemki winni zostać odosobnieni w obo­
zach pracy dla odbudowy kraju, a reszta 
winna zostać wysiedlona. Dalej niedopu­
szczalna jest wszelka współpraca z Niem­
cami. Niemcy na terenach nowoodzyska- 
nych muszą zostać kompletnie odizolowani, 
a wszelka z nimi współpraca będzie uwa­
żana za zdradę narodu i państwa polskiego. 
Dlatego P.Z.Z. jako organizacja społeczna 
będzie czynnikiem kontroli społecznej.

W bardzo ożywionej dyskusji zabierali 
głos m. in. ob. inż. Błażejewicz, Kmiecik, 
Rieckowiak, Schindler, Grabski.

Współpraca P. U. R. i P. Z. Z.
Z inicjatywy Zarządu Okręgu PZZ. w 

Rzeszowie odbył się Zjazd Inspektorów 
Rejonowych PUR-u, Komisji Osiedleńczej 
oraz prezesów oddziałów PZZ.

Tematem Zjazdu była akcja sharmonizo- 
wania i zespolenia akcji osiedleńczej. Refe­
rat na ten temat wygłosił naczelnik PUR-u 
w Rzeszowie, ob. Strzelecki, który podkre­
ślił zgodną współpracę PUR-u z PZZ. W 
wyniku obrad ustalono zasadę nieograni- 
czania się przy rejestracji do pewnych ty l­
ko kategorii przesiedleńców. W przyszłości 
wszystkie placówki PZZ. będą miały mo­
żność rejestracji chętnych do wyjazdu na 
Zachód.

Bezpośrednio po zjeździe odbyło się ze­
branie prezesów oddziałów PZZ., na któ­
rym omówiono sprawy organizacyjne.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.

P. Z. Z. w Żninie w sprawach niemieckich
W Żninie odbyło się zebranie członków 

P. Z. Z. z udziałem przedstawicieli władz, 
PUR-u, partii politycznych i organizacji 
społecznych. Zebranie otworzył prezes 
mgr Frankowski, po czym sekretarz Kola 
P. Z. Z. Kaźmierski wygłosił sprawozda­
nie ze zjazdu okręgowego w Poznaniu, nad 
którym wywiązała się'ożywiona dyskusja. 
W wyniku dyskusji uchwalono krótką re­
zolucję streszczającą się w następujących 
punktach: nie dać Niemcom praw obywa­
telskich, zobozować ich i zmusić do pracy; 
Polaków repolonizować, gdyż każdy Polak 
jest nam potrzebny; na terenach odzyska­
nych pozostawić 10°/o Niemców, aby nie 
zmniejszać potencjału roboczego; Niem­
ców, członków partii hitlerowskiej bez­
względnie wysiedlić.

W dalszym ciągu omawiano sprawy re­
habilitacji „Yolksdeutschów“ , sprawy prze­
siedleńcze i inne dotyczące organizacji 
wewnętrznej oddziału. Sekretarz podał do 
wiadomości zebranym, że w Gąsawie 
utworzono Koło P. Z. Z., na czele którego 
stanął wójt Krygier Telesfor. Po przyjęciu 
kilku nowych członków zebranie zamknięto.

Okręg Pomorze Zachodnie
Dnia 5 bm. odbyło się w Koszalinie w 

gmachu własnym zebranie Zarządu Okrę­
gowego PZZ na Pomorze Zachodnie z 
udziałem zastępcy pełnomocnika Rządu 
wicewoji. ob. Thomasa. Zebraniu przewod­
niczył wizytator szkolny na okręg Pomorze 
Zachodnie ob. idyr. Józef Modzelewski. 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalno­
ści na Pomorze Zachodnie złożył ob. Michał 
Kmiecik. Na terenie okręgu działa 27 pla­
cówek, prowadząc głównie akcję przesie- 
dleńczo-osadniczą. Skład zarządu jest na­
stępujący: prezes — płk Leonard Borko- 
wicz, I wiceprezes nadprok. Jan Powidzki,
II wiceprezes wizytator Józef Modzelewski,
III wiceprezes — prezes Urzędu Ziemskie­
go Michał Okołowicz, sekretarz i kierownik 
okręgu Michał Kmiecik, zastępca sekreta­
rza adw. Grabski. W skład zarządu wcho­
dzi również delegat PUR-u ob. Woźnia­
kowski. Do komisji, rewizyjnej delegują 
cztery partie polityczne po jednym przed­
stawicielu.

Okręg Rzeszów
Sierpień był miesiącem wzmożonej akcji 

osadniczej. Okręg wysłał ogółem 5800 osób, 
z czego 3200 rolników. Do Gdańska i Gdy­
ni skierowano 1820 osób, resztę do Jeleniej 
Góry, Wrocławia, Gliwic i Poznania. W te­
renie okręg rzeszowski posiada 12 obwo­
dów i 10 kół. W okresie sierpnia urządzono 
24 zebrania i 3 wiece.

W skład zarządu wchodzą: prezes dr 
Juliusz Trabert, oraz jako przedstawiciele 
czterech stronnictw mgr Marcin Miasik 
(Stron. Dem.), Józef Noworol (PPS), Jan 
Poludniak (Stron. Lud.) i Pawlak Stanisław 
(PPR).

Koło P. Z. Z. Żerków dokonuje inspekcji
Delegacja P. Z. Z. Żerków w osobach: 

Jezierska Maria, Walczak Fr., Jędraszyk K., 
Sanocki W., Haszkiewicz W. i Szmytkow- 
ski B. dokonana lustracji osadnictwa 
w Wrocławiu, Gubinie, Lignicy, Oleśnicy 
i Zielonej Górze. Zaludnienie miast i wsi 
nie jest jeszcze dostateczne. Wobec rozpo­
czynających się jesiennych robót rolnych, 
konieczne jest zwrócenie uwagi na inten­
sywniejszą akcję osadnictwa wiejskiego. 
Miejscowe władze widzą najchętniej mniej­
sze grupy osadników (10 osobowe), które 
jest łatwiej rozprowadzić w terenie. kb.
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T R E Ś Ć  N U M E R U :

Zdecydowana postawa społeczeństwa — H. B., O finansowanie przemysłu Ziem 

Zachód., Proroczy apostoł granicy nad Odrą — Tad. Powidzki, Po zjeździe w So- 

licach Zdroju, O granice północno-zachodnie — J. Modrzejewski, Plamy hańby 

nie wymaże żadna rehabilitacja — W. Próchnicki, Wielkopolska przeciw „Volksdeu- 

tschom“ , Pod sąd opinii..., Jak wygląda na Pomorzu — T. Krusz, i in. Z kraju i ze 

świata — Różne — Komunikaty oraz s t a ł y  doda t ek  „ Mó j  P r z y j a c i e l “ .

Ocf Wydawnictwa
Od przyszłego numeru „Polski Za­

chodniej“ w związku z podniesieniem 
ceny druku, zmuszeni jesteśmy cenę 
egzemplarza „P. Z.“ podnieść do 4,—  zł. 
W  abonamencie miesięcznym opłata 
wyniesie n a d a l  12 zł.

Mimo podwyżki ze względu na obję­
tość, pismo nasze będzie jednym z naj­
tańszych tygodników \y Polsce.

Listy od naszych rodaków 
z Niemiec

W ślad za spisem adresatów, do których 
listy przewiezione przez kierownika Okrę­
gu Poznańskiego PZZ. red. Cz. Brzóskę, 
zostały wysłane właściwym okręgom PZZ. 
celem doręczenia, podajemy poniżej adre­
satów', zamieszkałych w Warszawie lub w 
najbliższej okolicy, którzy mogą sobie listy 
odebrać wr lokalu Okręgu Warszawskiego 
PZZ. Warszaw'a-Praga, ul. Stalowa 18.

Roman Jankow ski, M ilanów ek, u l. Parkowa 7, T o ­
maszewscy, M ilanów ek, u l. Gospodarstka 25, Anna 
Krzyżanowska, Grodzisk, M ilanów ek, u l. Parkowa 9, 
Sulewska Teofila , H enryków, pow. Jabłonna, ul. Prze­
mysłowa 8/1, M aria  K ie ffe r, Warszawa, ul. Zgoda 9/9, 
Stanisława Ernstowa, Warszawa, ul. Tamka 14, Ju lia  
K lajnberg, Warszawa - Żo liborz, ul. Krasińskiego 20, 
Regina Pająk, Warszawa-Okęcie, ul. Włochows.ka 8/11, 
Zarzycki H enryk, Warszawa, u l. W idok 10/4, Leokadia 
Kowalska - Podgórska, Warszawa - Bródno, u l. Ju lia - 
nowska 26/2, M ieczysław  M achniewicz, Warszawa- 
Grochów, ul. Stanisławowska, B lok V II I ,  Jan K am iń­
ski, Warszawa, ul, Bednarska 25, Zofia Gra jnertowa, 
Warszawa, A l. N iepodległości 227/233 m. 61, M aria  
Norek, Warszawa, u l. Burakowska 8/57, Jankowska 
A n ie la , Warszawa - Praga, u l. Targowa 32/96, Stasz- 
czak Zofia, Warszawa - Praga, u l. Brzeska 6 a / l,  Józef 
G ra jnert, Legionowo, przy Hucie Szklanej, Franciszek 
Rezler, Legionowo, dom przy stac ji, Zofia  G ra jnert, 
Warszawa, ul. Gdańska 12, Józefa K iep ie la , W arsza­
wa - Żerań, u l. Ogrodnicza, dom Zadróżnego, W ik to ­
ria  M ałachowska, Warszawa - Żo liborz, u l. Felińskiego 
54/7, W acław  i S tanisława M ałachowscy, Warszawa, 
ul. Szara 7/4, C iepieniak Anna, Warszawa - Praga, ul. 
Zachariasza 4/2, W ójc iak M aria , Warszawa - Praga, ul. 
Targowa 56/7, Łucjan K lonow ski, Warszawa, u l. M a r­
szałkowska 120, Stanisław Psut, Warszawa - Praga, 
ul. Środkowa 23/59, Anastazja Hoppe, Warszawa, ul. 
Koszykowa 53, A lin a  Iw ińska, Warszawa, Rember­
tów, ul. A leksandrowska 30/12, M icha lina  Jakubow ­
ska, Warszawa - Praga, ul. Kawenczyńska 15/56.

C. d. n.

O f i a r y
Z okazji otwarcia, po 6-letniej przerwie 

Zakładu Artystycznego dla Sztuki Złotni­
czej, Rytowniczej i Kościelnej A. Tyrała, 
Rynek Łazarski 4 d poświęcenia pracowni 
i biura przez ks. prób. Frankiewicza właści­
ciele przeznaczyli n a  Polski Czerwony Krzyż 
200,— zł, na cele parafialne 500,— zł, na 
książkę dla dziecka do dyspozycji P. Z. Z. 
200,— zł i na odbudowę Domu Rzemieślni­
czego 500,— zł. Nowej placówce „Szczęść 
Boże“ . "

KALENDARZYK OSIEDLEŃCZY

Nasilenie ruchu osadniczego (P.Z.Z.) 
miasto Poznań

15. 9. 1945 r. wysłano 431 os<
17. 9. 1945 r. „ 449 ,
18. 9. 1945 r. „  477 ,
19. 9. 1945 r. „ 440 ,
20. 9. 1945 r. „ 454 ,
21. 9. 1945 r. 440 ,
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D O  l¥ 2  K S I Ą Ż K I
P O L S K I E G O  Z W IĄ Z K U  Z A C H O D N IE G O

SOPOT
MARSZ.  ROKOSSOWSKIEGO 26

poleca książki  szkolne,  naukowe i b e ­
let rystyczne oraz  wszelkie mater ia ł y  
p i ś m i e n n e  i a r t y k u ł y  b i u r o w e

P . U . R . m ia s t a  P o z n a n ia

Tygodniowy spis akcji, przesiedleńczej 
od dnia 17—22 bm.
Poniedziałek. .   65 osoby
W torek.......................................... 68 „
Ś ro d a .......................................... 65 „
Czwartek . .................................. 59
P ią te k .......................................... 79 „
Sobota ...........................................51 „
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Zakład Artystyczny dla Sztuki Złotniczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A. Tyrała, Po­
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia­
łalność. Polecamy się P. T. Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Razem 387 osoby

i j iw t u ju  !

Strzeżcie się tego typu , ,p ion ie rów ! "

Bulionowe kostki, przyprawę do zup oraz 
„Cytrol“ , zaprawę cytrynową poleca mgr 
Roman Gaj i Ska, Poznań, Patrona Jac­
kowskiego 34, telefon 6521.

Kupuje materiały i przybory fotografi­
czne, Foto-Alejnik, Poznań, ul. Mickie­
wicza 22.

Lesak Maciej, Poznań, ul. Fredry 3 m. 25 
poszukuje ojca Józefa Lesaka z Józefow- 
ca oraz Witowskich z Gruszki koło Pusz- 
kar, powiatu Buczackiego.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
Walki Młodych 22, poleca wszelkiego ro­
dzaju sprzęt fotograficzny.

Foto-Alejnik, atelier i pracownia fototech­
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów. 
Poznań, ul. Mickiewicza 22.

RESTAURACJA - BAR 
„ W O J T E K “

P O Z N A Ń ,  UL, CHEŁMOŃSKIEGO 2 
P O L E C A  SALE T O W A R Z Y S K I E

Taryfa oyioMMenfowa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5, „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zl 
reklam ow e....................................... 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona­
ment przyjmuje Administracja „Polski Za 
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K — 1496


